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dwóch parowozów. 

i i i 
Czterogodzinna przerwa w ruchu. 

Warszawa, 10, 8 (tel. wl.) 
Wczoraj o godzinie 9 wieczorem zde 

tzyly się. na Dworcu Głównym w War-

t 
Ś w i a t o w a m i s t r z y n i 

w strzelaniu z ł u k u . 

szawie dwa manewrujące parowozy. O-
bie maszyny wskutek zderzenia 

wyskoczyły z szyn 
l zatarasowały tory. Oczyszczanie torów 
trwało zgórą cztery godziny. Szczególne 
trudności przedstawiało podniesienie na 
szyny olbrzymiej lokomotywy 25 D 24, 
która na każdej osi ma obciążenie po 16 
tonn. Zniszczone wskutek zderzenia to­

ry trzeba było przełożyć. 
Katastrofa spowodowała duże trudno 

ści w ruchu dalekobieżnym i podmiej­
skim. Pociągi z prawej strony Wisły zo­
stały skierowane na dworce Wileński i 
Gdański. Pozostałe pociągi 

zostały uwięzione w polu. 
na przeciąg czterech godzin. Po północy 
normalny ruch został wznowiony. 

B r a c i a A d a m o w i c z e o d j e c h a l i d o N o w e g o J o r k u 

skąd ponownie wystartują do Polski. 
St. John (Nowa Funlaiidja) 10 sierp-

ula. (Tel. wł.) Apar a t braci Adamowi­
czów, który uległ uszkodzeniu podczas 
ładowania w Harbour Grace, został 
zdemontowany 1 odesłany parowcem 
do Nowego Jorku. W sianie zdrowia 
obu lotników zaszła znaczna poprawa 
i obaj odpływają również do Nowego 
Jorku. Oświadczyli oni przedstawicie­
lom prasy, że nic rezygnują z lotu 
wskutek doznanego niepowodzenia 1 
natychmiast po powrocie do Stanów 

Odpowiedzialność lokali 
za grą h a z a r d o w a . 

Warszawa, 10. 8. Sąd Najwyższy roz 
patrując sprawę odpowiedzialności loka 
li publicznych za uprawianie w nich gry 
hazardowej w rodzaju kręgli i kości o 

£• Janina Kurkowska-iipychayowa zdo- rzekł, że nie może tu być mowy o prze 
tyła mistrzostwo świata w strzelaniu stępstwie przeciwko monopolowi loteryj 
* łuku w bardzo mocnej konkurencji n«tn*j, ale jest to jedynie wykroczenie 

światowe] w Londynie. karno- administracyjne. 

Zjednoczonych wystartują ponownie 
do Polski, I I żyją do tego celu jednego z 
dwóch dalszych aparatów, które stano­
wią ich własność. 

Zbl iżen ie w łosko — francuskie . 

Po raz pierwszy od wielu lat zjawiła się we francuskim porcie włoska eskadra 
z wizyta. Na ilustracji: Włoski torpedę wiec, „Antonio Priapello" w zatoce 

nilefranche. (Riwjera). 

W A K A C I E P O U T y C Z H E D O B I E G A I A K O Ń C A . 

Redukcja budżetu o 10 procent. 
POWRÓT n*RSZ**ŁHA MŁfUPSKIEGO, 

Warszawa, 10 sierpnia. (Tel. wł.) 
W akacjo polityczne dobiegają końca. 
Zn tydzień powr a ca z Pikiliszek do 
Warszawy Marszałek Piłsudski, a tem 
samem rozpocznie się w ministerst­
wach 

normalna praca. 
Minister Beck pozostanie w południo­
wej Francji, gdzie bawi na wywcza­

sach do końca miesiąca. W przyszłym 
tygodniu poszczególne ministerstwa ma 
ja przedstawić projekty preliminarzy 
na rok przyszły. Po skontrolowaniu ich 
przez ministerstwo skarbu zostaną one 
w pierwszych dniach września 

oddane do druku. 
Preliminarz budżetowy na rok przyszły 
ulegnie redukcji szczególnie w dziale 
wydatków personalnych. Redukcja w y 
datków ma wynieść dziesięć procent. 

obniżki taryfy osobowej na kolejach. 
Tańsze bilety od 1 października r. Jb. 

Warszawa, 10 sierpnia (teł. wl.) Syg­
nalizowana już w prasie kilkakrotnie pa 
,*ca sprawa obniżenia cen biletów kole-
wvych została ostatecznie przez mini-
•wrstwo komunikacji 

przesądzona. 
Ować tylko należy, że zniżka Jest nie 

^y»tarczająca, wyniesie ona bowiem za 
len­
ki 

•wic 10 do 15 procent, zależnie od 
*»y. Przy dzisiejszym spadku docho-

"^w zniżka ta nie osiągnie zamierzone-
»° celu, nie ożywi w sposób decydujący 
zamierającego coraz bardziej wskutek 
!|rożyzny biletów ruchu kolejowego. W 
^ i d y m razie, jako 

pierwszą jaskółkę poprawy, 
"""bliczność i tę jaskółkę poprawy powi-

1 z ulgą. 

Obniżka wyniesie w pierwszej i dru nika br. t. f. z nastaniem sezonu zimowe 
giej klasie 15 proc., w trzeciej zaś go na kolejach. Obecnie ministerstwo 

zaledwie 10 procent. komunikacji opracowuje szczegóły roz-
Wejdzie ona w życie od dnia 1 pażdzier porządzenia wykonawczego. 

Zatarg francusko-japoński 
Eskadra j apońska na M o r z u Chfńskiem. 

Tokjo, 10 sierpnia (Tel. wł.) . Japo­
nia wys ła ła f lotylę okrętów wojennych 
na morze południowo-chińskie. Ma­
newr ten jest 

demonstracja zbrojna 

przeciwko obsadzeniu przez Francję 
k i lku niezamieszkałych wysp w tej o-
kol icy, do k tó r ych roszczą sobie pre­
tensje Japończycy. 

rocentowanie i dogodne warunki glal? 
pożyczki elektryf ikacyjnej* 

Warszawa, 10 sierpnia. (Teł. wł.) dziernika 1936. Oprocentowanie wyno-
Uzyskana w Londynie pożyczka na e- sl 
łektryfikacje węzła warszawskiego ma 
być spłacona 

w przeciągu 9 lat 
w 24 równych ratach kwartalnych. 
Pierwsza rata przypada na dzień 1 paź 

Mussol ini zb iera plon w łasne j pracy. 

•lussolinl pomaga zebrać pierwsze sno py pszenicy, która wyrosła aa wy^su* 
bzouych na Jego rozkaz Biotach Eoniujskicb. 

6 i pięć ósmych proc. 
bez żadnych obciążeń dodatkowych, 
iak prowizja, zabezpieczenie hipoteczne 
I t. p. 

Terminem wejścia pożyczki w ży­
cie Jest 1 październik b. r. Polska po­
życzka uzyskała tak dogodne warunki 
jedynie 

dzięki stabilizacji złotego, 
który okazał się w obecne! chwili ied-
na z najstalszych walut świata. 

Z ł o t o w a r s z a w s k i e 
z a m i e n i ł o s ię w . , m ikę . 
Warszawa, 10. 8, Sensacyjna wiado­

mość o odkryciu w pobliżu Warszawy, 
ziarnek złota okazała się przedwczesna. 
Dokładniejsze badania wykazały, że pia 
6ek nie zawiera złota, 
a to, co wzięto za złoto, były tylko drob 
ne blaszki miki. 

Dolar prywatnie 6,55. 
Prywa tn ie dolar papierowy w żąda 

niu 6.60, w płaceniu 6.55; dolar z ło t y 
w żądaniu 9.06, w płaceniu 9.04; funt 
angielski w żądaniu 29.60 w płaceniu 
29.50; rubel z ło ty w żądaniu 4.82, w 
płaceniu 4.80; marka w żądaniu 2.12, 
wypłaceniu 2.11; za 100 f ranków fran 
cuskich w żądaniu 35.10, w płaceniu 

,35.00. Bank Polsk i w godzinach ran 
1 n i cli k UDU wał dolary po o . c i 

Kuba ofiara amerykańskich kapitalistów. 
Francja zdz iera zas łonę z r e k i n ó w . 

skie zorjentowały się, że kryzys panują­
cy na Kubie może spowodować wśród 
ludności 

odruch rozpaczy, 
niezawsze mile widziany przez finansje. 
rę amerykańską i dlatego zażądały 

pod pozorem zmian 
konstytucyjnych ustąpienia obecnego 
dyktatora republiki kubańskiej Macha— 
do. 

Paryż, 10, 8. (Pat). Prasa francuska 
obszernie komentując zamieszki na K u ­
bie widzi źródło tych rozruchów w za­
leżności republ ik i kubańskiej od finan-
sjery amerykańskiej . 

Jest coś tragicznego 
w tej sytuacj i" — pisze Saint Br ice w 
„Le Journal" . Niepodległość Kuby w y 
wałczona była przez żołnierzy Stanów 
Zjednoczonych, k tórzy utorowal i drogę 
dla kapi ta łu amerykańskiego, odgrywa­
jącego dzisiaj decydującą rolę w pol i ty­
ce i gospodarcce wewnętrznej republ ik i . 
Po objęciu władzy przez prezydenta Ro 
osevelta, decydujące sfery waszyngton- ii Krzyż 

Samochód zatonął w kana le . 

W miejscowości Purmerend (Holandja) wydarzyło się niezwykłe nieszczęście 
Pędzący samochód wskutek zepsucia się hamulców wjechał całym pędem n; 
barjerc i spadł do głębokiego kanału. Na ilustracji: wydobycie samochodi 

z 7 trupami we wnętrzu. 



T, 

Sowiecki start do stratosfery. 
Przewidywane lądowanie w Polsce* 

Wilno, 10 sierpnia (Tel. wł.). Wczoraj 
o godzinie 6 rano wystar tował do lo tu 
do stratosfery z lotniska moskiewskiego 

balon systemu Straplan, 
Załoga składa się z czterech osób ze 
znanym profesorem Prokopiejewem na 
czele. Ponieważ zachodzi ewentualność, 
że balon może opaść na północno- za­

chodnie tereny Polski, sowieckie władze 
graniczne zwróci ły się do polskich w ładz 
z prośbą udzielenia załodze balonu stra 
tosferycznego pomocy, w razie wy lądo­
wania na obszarze Rzeczypospolitej . W 
związku z tem został wydany odpowied 
ni rozkaz do wszystkich posterunków 
K O P i Policji Państwowej . 

Samozwańczy oddział „ułanów", 
Młodociani amatorzy k a r a b i n ó w . 

Z Wi lna donoszą: 
W czasie obecnych letnich manew­

r ó w jeden ze szwadronów ułanów stal 
we ws i Bobrown ik i , pow. wi leńsko-troc 
kiego. 

Ludność zachwycała się dziarskim 
wyglądem ułanów, a dzieciom nie w y ­
starczał zachwyt — postanowi ły we 
wszystk icm 

naśladować wojsko 

Rychło zebrała się paczka z 10 
chłopców w wieku od 10 do 12 lat k tó­
rzy u tworzy l i swój pułk, „u łanów bo-
browick ich" , a Wi tek Możejko lat 13 ob­
jął funkcję pu łkownika, zaś zastępstwo 
jego 12-letni Wi tek Szemis. Urządzali 
zbiórk i , ćw iczy l i się, porobil i sobie dre­
wniane karabiny i 

marzy l i o koniach. 

Starsi nie przeszkadzali im w tej zaba­
wie , widziel i w nich przysz łych obroń­
ców. . .Koledzy" ułani (ci p rawdz iw i ) nie 
raz pokp iwal i : „ jak ci dadzą prawdzi­
w y karabin, to w tedy Inaczej zaśpie­
wasz" . 

Pewnego dnia s łużbowy ułan zau­
w a ż y ł , żc skradziono z mieszkania, 
gdzie zło/ona była amunicja, 

dwa karabiny. 
Nie by ło żadnych śladów innych nadu­

żyć. O kradzieży powiadomiono poste­
runek policji w Gierwiatach. 

Dochodzenie narazie nie dało pożą­
danego rezultatu Policja zastanawiała 
się nad tern, dlaczego złodziej, k tó ry 
potraf i ł zmyl ić czujność ułanów nie za­
brał znacznie więcej , niż te d w a kara­
biny. Dopiero następnego dnia po u jaw­
nieniu kradzieży tajemnica zaginięcia 
karabinów wyjaśni ła się. Spacerujący 
w lesie ułani zauważyl i gromadkę z 10 
chłopców, która ćwiczy ła się na polan­
ce, na przedzie zaś maszerował „pod­
pułkownik ułanów bobrowick ich" z ka­
rabinem na ramieniu, zaś defiladę p rzy j ­
mował sam „pu ł kown i k " również z ka­
rabinem na ramieniu. Domorosłych uła­
nów z placu ćwiczeń odprowadzono na 
posterunek policj i , gdzie „ p u ł k o w n i c y " 
przyznal i się do w iny popełnienia k ra-
dzeży karabinów. 

— Przed odjazdem ułanów z naszej 
wsi zwróc i l ibyśmy karabiny — tłuma­
czy l i się Wi tek Możejko i Wi tek Sze­
mis. 

Okazało się, że chłopcy przyszyko­
wal i k r y j ówkę , dla skradzionych kara­
b inów i mieli dostarczyć w ten sposób 
l:arabiny dla reszty „bobrowick ich uła­
nów" . Policja ustali ła, żc „pożyczka" 
karabinów nastąpiła nie za namową 
starszych osób. 

Płoną wie jsk ie zagrody 
Plaga pożarów na Wileńszczyźnie. 

Wilno. 10 sierpnia. We ws i Zołocle-
3cwo gminy dcieczyńskieii oraz we wsi 
Ma lv IL l ik , gm ;«iv duiewiąlkowiokiei j z 
przyczyn narazić nie ustalonych wybu­
chły pożary, k lóre zniszczyły 

około 2£ zabudowań gospodarczych 
i domów ^ i ^ s z f t a l n 

D O K T O R 

K L I N G E R 

Spec) , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -
o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuje od '9 do 11 rano i od 6 do 8 wlecz 

w niedziele i święta od 10 do 12 w pol 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

Spaeja l s ta abordu w a a a r y e s n y c h 
• k ó r n y c b 1 mocsoplc lo w y e h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
P r z y | m u i e od got ła. 8 — 11 I od 4 — S 
w n edmiaU i • wie.ta od goda. f — 1 . 

D la n iezamożnych ceny łączn ic . 

Wilno . 10 sierpnia. W e wsi L ipów-
ka. gminy miorskfcj. powiatu biasław-
skiego. z powodu wadl iwej budowy 
pieca stanął w płomieniach dom tniesz* 
Icaluy Pacicjonka Michała. Spal i ły mu 
S'ę wszys t k i esp rzę t y domowe i gospo 
darski l j Q4ją# t ^6¥0C^c* ' - zb io r fŁ Og i t ń 
o rzemic f f sic Potem t ła domy TWorczo-
wel Natal.ll. Moroza Antoniego i Moro­
za Władys ława. Spłonęły 4 domy mie­
szkalne wraz ze sprzętami doniowemi 

D o k t ó r 

h* iiuhacher 
C h o r o b y s k ó r n e > w e n e r y c z n e 

p o w 6 ó c i ł 
Pio t rkowska 5. lei. 1 4 8 - 6 2 

f r z y mmc eodzienaie od — 4 ppi 
od 6 — 9 w t t e ł w niedi ie l * i twista 

od 10 - 1 w pot. 

C e n y l e c z n i c o w e . 

D r . m e d . 

. K Ł A C Z K Ó W * 

p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 8 . 
P r z y j m . coda. od 1 0 — 1 2 I do 5 - 8 po p o l . 

Ceny lecznicowe. 

U o k t ó t 

*OŁO%riB|CZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 

przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

Dr . m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby s k ó r o * i weneryczne . 

z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35 . 

^rratmuL' od * rt» U »aiio t od » do » wlectAi 
D r . m e d . 

L* N I T E C K I 
choroby s k ó r n e , woneryaaae 

i moczop ic iowe. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Przyjmuje od 8—9 rano i od 4 — 8 triee* 
w niedziele I święta od 9 do 12 m poi 

d r . M E N , 

N I B W I A Ż I K I 

a l . A n d r s e j a 5. T e l . 159-40 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 

i m o c s o p l t l o w e . 
Priylmtik o d l d o l l l O d l d o t o o . 

W «il«J»l«l* «»!«»* oii • I •*> 

DR MŁD. 

M . G Ł A Z E R 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

t e l e f . 1 8 5 - 4 9 
przyjmą a od U — 2 i od 7 — 8'/» w i t e i , 

w niedziele i »w eta od 10 — 12 w pot 

D r . m e d . 

D R . H E L L E R 

p o w r ó c i ! 
spee j . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
T r a u g u t t S* # t e l e f . 1 7 9 - 8 9 . 

1'rzyjoiuje od 8 — 11 r. i od 4 — 8 wlecz. 
W niedziele i święta 11 — 2 pp. 

Przeproszen ie — Chiromanty 
Władka 

Niniejszem przepraszam Sz. Klientelę, 
która mnie odwiedziła w niedzielę i w 
poniedziałek, gdyż zmuszony byłem o-
puścić Łódź z powodu zgonu przyja­
ciela. Powróciłem do Łodzi. — Dni zo­
stały przesunięte i nadal przyjmuje i 
porad udzielam przy u l . 6-go Sierpnia 

33 — 10 front parter w godz. 10—1 
i 4—8 wieczór.. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

(—> Stany Zjednoczone Łbiądaly ustąpienia pre­
zydenta Kuby. 

(—) Hitler w wywiadzie dla prasy amerykańskiej 
oświadczył, ze uważa żydów 1 komunistów aa tracicie 
li ducha narodu niemieckiego, których trzeba wyelimi 
nować. Powiedziat on miedzy lnneml. 

Zmiażdżyliśmy żydowski komunizm 1 nic pozwo­
limy już niu':'y liolszewizmoal podnieść giowę, 

Pytan. prezydenta Roosevelta 1 pylam naród 
lajaaryicsAłki: Czy jesteście gotowi przyjęć tych tru 

clcleii duszy niemieckiej i hrześcljańsklej ^ Każde­
mu L iii -ii dumy bilet \vi'.ucj j u d y 1 banh&ut tysiąc 
markowy do kieazem. Jeśli tylko będziemy alt ich mo 
t l i poz!>yć. 

Czy mam pozwolić zmarnleó tysiącom obywateli 
niemieckich, aby wszyscy żydzi mogli pracować zu­
pełnie bezpiecznie, uby mogli żyć 1 bogacić sie, pud 
czas gdy miljonowy naród mrze z głodu 1 s rezygn.i 
cją pada ofiarą boiszewlzmu? Czy jestem odpowie­
dzialny zn niemowlęta wygłodniałych, niedożywio­
nych ojców i matek? Czy ja te mli Jony pozbawiłem 
chleba, czy też winowajcą jest grzyb pesotytnl czy, 
który przez wiele lat powojennych panował w Niem 
czech, powodując rozkład materialny t duchowy T 
Czy Ja Jestem przyczyną owo) nrmjl samobójców w 
powojennych Niemczech, która swoją liczebnością 
trzykrotnie przewyższa pierwszy amerykański korpus 
ochotniczy z czasów wojny ewlatoweJT 

Dlaczego milczy sumienie lwięta w obliczu tych 
faktów, tych cierpień 1 prawdy ruchu odrodzeniowe 
go, które sl« no tle .tych eis-t i*ń zrodziły? Czy tyl­
ko dlatego, że Ajiglja i Francja nie rozumieją czy 
też rozumieć ule chcą? 

Aczkolwiek on| we własnym kraju organizują sie 
przeciwko żydom ja mara przerwać chr^ilenle nie­
mieckiej młodzieży, niemieckich starców, matek 1 dzie 
cl prr.«z niepożądaną obcą trucizną? 

Powtarzam raz jeszcze: 
Bilet i koszts zapłacimy chętnie i dodamy jesz­

cze każdemu niewielkie konto w banku, jeśli tylko 
zechcecie ich mleć. Ale Niemcy muszą żyć. Niemcy 
żyją 1 żyć bedą nadali 

f— W wyniku szczegółowych badań wyjaśniono 
rnllcowtcle szczegóły katastrofy samolotu braci Ada 
mowlczów. 

Okazuje ule, iż samolot stracił równowagę I prze 
wrócił ule. gdya lotnicy, niedostatecznie obeznani a 
terenem, lądując wpadli na pobliskie krzaki, okalają 
ce lotnisko I przez to ulegli rozbiciu. 

Przewiezieni do szpitalu lotnicy oświadczyli, Iż 
Hcrbour Oruce mlalo być Ich plerwszcm miejscem )ą 
dowanla. gdzie zaopatrzyć ale mieli w zspaa benzy­
ny i oliwy, potrzebnej (Ilu dokonania przelotu. 

(—) Rząd niemiecki wydał zakuz dalszej prope 
Kandy antyaustriackiej przez rzucanie ulotek a same 
lotów I przez audycje radjowe. 

' ) K.-.liailra icen. Balbo ' / la uroczyście przyjmo 
wana przez ludność na Wyspach Azorskich. Podczas 
startu do Lizbony jeden s aparatów spadł w morse 

Jeden z członków załogi uszkodzonego w czasie 
siurlu hydroplanu, por. Smuaglla, przewieziony po 
katastrofie do miejscowego szpitala, wkrótce zmarł. 

Hydroplan wyciągnięto z morza 1 rozebrano ce 
lem zbadaniu przyczyny katastrofy. 

Trzy hydroplany z eskadry które pozostały w 
Poute DelKuda razem z uszkodzonym, po pewnym esa 
•le wystartowały dniej w kierunku obranym przez 
eskadra. 

O godz. 3.15 po pol. 11 liydroplanów z eskadry 
gen Balbo osiadło szczęśliwie na wodach przy uj­
ściu rzeki T a j dokonawszy powtórnego przelotu oce 
anu. Druga cześć eskadry dwanaście wodnoplatowców 
pod dowództwem gen, Pallegrinl, wodowała aicześll 
wie w porcie Lizbony w kilka godzin później. 

(—) Policja lwowska aresztowała komornika Sta 
niszewsklego pod zarzutem sprzeniewierzenia 3,000 
zł. na szkodę skarbu państwa. Jednocześnie zawleazo 
no w urzędowaniu naczelnego sekretarza sadu karne 
go. Bazylego Szabalaka. który poprzednio pełnił fuu 
keję komornika. 

(—) W dr ą ni dniu procesu przeciwko Kacowi, 
Tlmnemu I Schillerowi oskarżonym o zabójstwo stu 
denta Grolkowsklego sąd odrzucił wnioski obrony w 
kwestjl dokonania wizji lokalnej na ul. Szajnochy, 
Juk również w kwestjl ponownego zbadania świad­
ków. Kleniem 1 Oell.ra, których Kac oskarża o do 
konanie zabójstwa. Na tem przewód sądowy został 
zakończony. 

Po przemówieniu oskarzyclelsklem prokuratora 
zabrała głos obrona. 

Po replice prokuratora i d.Miutkowem przemówie­
niu obrońców Kuc oświadczył, ie Jest niewinny. 

riąd po godzinnej naradzie ogłosił wyrok, skazu 
j«cy Kaca na 4 lata wlezienia za zabójstwo studen­
tce arotkowsklego, a za poranienie studenta Pietrasz 
kl dodatkowo na 8 miesięcy wiezienia, łącznie jednak 
na 4 lata wlezienia. 

Thunego I Selimem oud uniewinnił. 
Powództwo cywilne, wniesione przez adwokata 

Plerackiego na rzecz ojca śp. Orotkowsklego sąd 
przysądził w sumie 860 zł. 

(—) Na szosie do Rudy Habjanickłej najechał sa 
mochód ciężarowy PZ 11040 z Gniezn* prowadzony 
przez podchmielonego szofera TAaefa Pacaka na traw 
waj podmiejski ulegając rozbiciu W wagonach wyle 
dały szyby. Na linii f ódł— Huds powstała pólgo 
dzinna pnerwa w ruchu. 

(—) Strajk robotników budowlanych w Łodzi 
ogarną) około 7000 ludzi. 

(—) Przy ul. Brzezińskiej 188 walący ale mur za 
sypał I uśmiercił niejakiego Szulca, zięcia wieścicie 
la posesji. 

(—) Bilnas handlowy Polaki w lipcu wykazał saldo 
dodatnie w wysokości niespełna 10 mlljonów zŁ 
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Nieszczęśliwa uwiedziona 
padła of iarą pokątne j akuszerki 

Z Wi lna donoszą: 
W tych dniach do szpitala została 

przywieziona niejaka Helena Protopo-
wlcz lat 72 zam. przy ul. Turgiel-
skiej 16. 

Skierował ją do szpitala lekarz ktcV 
ry stwierdzi ł , że jest chora na zakaże­
nie k r w i . W szpitalu wszelkie zabiegi 
lekarskie, celem uratowania chorej, nie 
odniosły pożądanego skutku 

i chora zmarła. 
Przez cały czas choroby. Pro topowi -
c /ówua nie chciała ujawnić p rzyczyny 
swej choroby, tajemnice swą zabrała 
do grobu. 

T y m c y s u u .' policji zgłosiła sie 
koleżan';<i zmarłej i zegnała, że Pruto-
powiczówna została uwiedziona przed 
4 miesiącami przez narzeczonego i za­
szła w ciążę. Wówczas, ten znikł z 
Wi lna. 

Namówiona przez przy jac ió łk i . Pff 
topowiczówna udała się do akuszefB 
S. zamieszkałej przy ul . G i e d y m i n " * 
skiej, która ciąże przerwała, lecz reził. 
tutem niefortunnych zabiegów okazał^ 
się zakażenie k r w i . 

Wobec złożonego zameldowania, 
grzeb został odwołany, i zarządza* 
sekcję zw łok zmarłe j . Akuszerkę & 
aresztowano. 

L e L a r s - Specjalista 

C H I R U R G - P L A S T Y K 
Dr. St. M icha łek -Grodzk i 

W s t i z s w i , W s p ó l n a 4 9 m 3 . T e l . 9 1 9 ' * 

Operacje estetyczne twarzy, nosa. uszu Piast}:0" 
ne biuilu, briiichs. kończyn. G i n e k o l o g l c m o M 
styczne. Zniekształceń eiala Braku owlosi'** 

(łv>inl. Opersce PI mladraiace 

No y program nauki 
• • H B W H M H w szkołach powszeennycn 

W nowym roku szkołnvm obowfą- Na uwagę zasługuje, że w odJzia* 
zvwać będzie nowy program nauki w V język nowożvtnv obcv przesta? 
oddziałach I. I I i V publicznych snkrtł bvć przedmiotem nauczania, 
powszechnych. 

Włóczędzy - podpalacze plagą wsi 
Władze tępią niebezpieczny proceder. 

Z Poznania donoszą: 
Od dłuzszerfo juź czasu rozwiclmożni 

ło się w sposób wprost zastraszający 
włóczęgostwo. Całe falangi włóczęgów, 
odbywa pielgrzymki od wschodu ku za­
chodowi, od południa ku północy, jak 
kraj długi i szeroki. Niektórzv % nich rze 
czywiscie idą szukać pracy, ale więk­
szość jest takich, co z lenistwa i w chę­
ci łatwego zvsku, dopuszczają się kra­
dzieży, napadów rabunkowych podpaleń 
a niekiedy nawet morderstw,. 

Co pewien czas słyszvnvy o znalezie­
niu tu i ówdzie trupa iak : cgo nieznane­
go człowieka. c f ia r v w'rScrerfńw, kt»">rzv 
nawet w swem gronie dokonują mor­
derstw, wydając na siebie wyrok i 
Wśród włóczęgów znajdują się przesten 
cy. gotowi do popełnienia każdej zbrod­
ni ; najwięcej iednak niebeznieczeóstw. 
grozi z ich strony rolnikom k tó rym cl 
zbrodniarze z przvczvnv odmówienia dal 
ku, a nawet niekiedy bez żadnej przy­
czyny, nodnalaia obudowan ia fJosnodar 
•Me lak to ervnt! i znnnl p o d ^ l n c r c 
Nowak i Puchała, znajdniącv się obecnie 
w wiezieniu Mórvm udowodniono 

przeszło 100 podpaleń. 
To leż wobec tego zastraszającego 

objawu, władze sadowe orzy pomocy p r 
licji i tnnvch władz administracyjnych 
jak starostw wójtów I sołtvsów, przysł? 
o i ły do zwalczania włóczerfostwa, zasto 
sowując względem włóczęgów iak najsu­

rowsze kary. Szczególnie policja eO*? 
gicznic zabrała się do tępienia tego l» 
dzaju typów, odstawiając każdego nap6 

kanego włóczęgę do dyspozycji włac* 
sądowych, k lóre skazują ..łazików'. 

na przymusowe roboty, 
w domach karnych. 

Dzięki tej akcji może nareszcie usł*j 
ną kradzieże, nappdy i podpalania, a 
nicv odetchną swobodnie DO tei nlnoz**1 

I L E P A S Z P O R T Ó W 
w y d a n o w b r o k u ? 

Warszawa, 10. 8. Interesująco p r l * 
stawia się statystyku paszportów wyd*1 
uych w ciągu ostatnich k i l ku lat. 

Np. w maju 1930 r. wydano w W»' 
Iga Wit 2.610 puszportów zagraniczny-
W maju 1931 r. wydano już ty lko 1>9» 
paszportów* w r o k u . 1932 w maju wyd* 
no 822, a w maju br 923. 

W czerwcu r. 19^0 — 4,128, 1931 f 
,1826 1932 r. — 1.176, a w bież. rcku> 
876. Lipiec wykazuje większe różnic* 
Podczas gdy w r. 1930 wydano 4.368 V* 
szportów, w r. 1931 l<czba tn zmniejsz 
ła się do 3,309. w 1932 — 1,200 a w ro­
ku bież. 754. 

W porównaniu z rok iem 1930, rOf 
bie iący wykazuje sześciokrotne zmniel' 
szenie ilości paszportów zagranicinyd1 

Ż a r ł o c z n y R o i r . 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , 

D r . 

Dorota L E W Y 
c h o r o b y p ł u c 

( K o a n t w e . ) 
P I O T R K O W S K A 1 2 4 # 

pimy'ainle> ad 5 — 7 . 

i 
7 ł r e f ś - s B 1 Z U T E R J Ę . SREBRO kwity 
W I U lombardowe kapuje • pleri 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

K I L I M Y huculskie niskie ceny. dogodne 
warunk i . H. Tykock i , Łódź ul . P io t rko­
wska 44. 

SŁYNNA chirornantka z Galicj i wzno­
wi ła p rzykc ia . Za trafne przepowied­
nie zdobyła dużo podiziekowańi Piot r ­
kowska 223 m. 19. 

( ^ O W Y G O N G 

iw o ; r 6 d k u ) 
•U. Śródmiejska 17 

0 

o 

D I I I 
p r e m i e r a p . t . S Ł O M I A N I W D O W C Y — Ł Ą C Z C I E S I Ę 1 

• noworeaD^aiowsmmi sili mi tcen wanxawsl;!ch ora* Baletem „Simeaee". 
C»oy nńfjic od 54 |r. - 2 ii. E J E J P t>o«s, o | . •>• i 10 v. B J B J B J W T J I S I T » e ksldysi A U M N I T . 

Łódź, 10 sierpnia. W dniu wczora j ­
szym, w godzinach popołudniowych, w 
podwórzu domu przy ul icy Gdańskiej 
Nr. 14, został przygnieciony ręcznym 
wózkiem 9-letni Daw id Zajle, zamiesz­
ka ły w tymże domu. Chłopiec odniósł 
złamanie lewej nogi. Lekarz pogotowia 
ratunkowego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł ofiarę wypadku do 
szpitala dziecięcego Anny Mar j i . 

W mieszkaniu własnem przy ul icy 
Wólczańskiej 72 zmarł nagle 53-letni 
Bolesław Wysogórsk i , malarz. Z w ł o k i 
Wysogórskiego zabezpieczono do czasu 
przeprowadzenia oględzin komisj i sądo-
wo-łekarskiej . 

W polu przy ul icy Dzik ie j został 
pokąsany przez konia 10-letnl Jerzy 
Pietrzak, syn bezrobotnego, zamiesz­
ka ły przy ul icy Szopena 38. Chłopiec 
odniósł rany g łowy- Pomocy udziel i ł 
mu lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego. -

Z A T F L E F O N U I Z A R A Z 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

W mieszkaniu własnem prjsy 
Pomorskiej 101, w celach samobW 
czycl i napita się kwasu s iarkowego 2*' 
letnia W ładys ława Aleksanduch. P'j 
speratkę. po udzieleniu je j p:erws«<j 
pomocy lekarskiej , przewieziono na 
rację do szpitala okręgowego Kasy C l ^ 
rych. 

„ W K A Ż D Y M PORCIE DZIEWCZYNA 
na ekranach ,,Metro" i ,.Adria". 
Według scenarjusza Armonta i Ger^ 

dona nakręcił reżyser Carmine GalloH* 
film dźwiękowy z Albertem Pr^jeane^ 
w roli popisowej. 

Twórca „Obławy w P a r y ź t ^ ^ t 
silił się tym razem na nowe pomysły 
zakresie powiązania dźwięku z rucbtf* 
Poprzestał na sfilmowanym teatrze, & 
dając tu i ówdzie reminescencje z .D s 

chów Paryża" i in. 

Wielką zaleta, filmu -;ati wogóle filnt^* 
fiuncuskich — jest wykwintny (mak i 
- o k i kultura zarówno kon:pozycji, jak frf 
dzięki czemu niema, pon imo lekkości ten'' 
tu, ani jaskrawej grototki. ani nieeni*** 
nych konceptów. 

Albert Prejtun wcijw się s przejęci** 
i szczerością, w postać uczciwego i synip* 
tycznego wilka morskiego. 

• 
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D y r e k c j a G ł m n a s j u m 

MARJI KONOPNICKIEJ 
(dotychczas Gimn. Tow. K U L T U R A ) 

as p r a w a m i s z t e o t p a ń s t w o w y c h 
w Ł o d a i , u l . W ó l c z a ń s k a 1 2 3 , t e ) . 174 -85 

.swisdamis. że sirzsmlay wstępne roroociną sie da. 16 b. ra Zapity do Giana i ium 
i szkoły pow«zeehne| pr iy mnie SeUrstarjat askół todLiennie w i od <» — 13. 
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SILNA, W I Ę Ź EMIGRACJI Z OJCZYZNĄ. 

ŻÓŁTY TRYBUNAŁ 
w sercu Nowego Jorku. 

Nowy York w sierpniu 
Dzielnica chińska w N . Yorku , t. zw. 

i,Cliinalown" nie nosi wcale charakteru 
wschodniego. Szerokie ulice, rzęsiście o-
»wietloiie, .są zupełnie amerykańskie, juk 
•resztą również nowoczesne ulice Szangha­
ju i Pekinu. Pomimo to turyści odwiedzają 
je chętnie, może w nadziei ujrzenia tutaj 
ciekawej walki pomiędzy odrębnymi „ton 
gomi", wzgl kkuiami rhińekiemi. 

Narazić jednak „tongi" 
żyją w zgodzie' 

ifcz trzeba było inwazji japońskiej w Chi 
nach, by przypomnieć synom Państwa Środ 
ka o łączącej ich spójni, bowiem Cbińczy 
cy, Uczkolwiek wyrzuceni losem poza gruni 
ce kraju, w wysokim stopniu zachowują 
•wój patrjotyam. 

Przyjeżdżają do Ameryki dla zarobku 
jako kupcy, restauratorzy, właściciele pral 

•n i . Jeżeli śmierć zaskoczy ich na obcej zic 
*ni, zostają pochowani 

na własnych cmentarzach, 
skąd po upływie dziesięciu lat szczątki ich 
przewożą do kraju przodków, by duch icli 
zaznał spokoju. 

Zadziwiające są losy niektórych Cbińczy 
*ów i ich filozoficzne poddanie się wyro­
kom przeznaczenie: Niejaki Harry Woo 
(właściwe nazwisko Eng Yu Chun) przy­
był do Ameryki przed dwudziestu laty, po 
Zostawiając w ojczyźnie żonę i syna, któ­
rych nigdy więcej nie zobaczył. Syn po u-
kończeniu nauk, na które ojciec posyłał pic 
tiiądze z Ameryki , już spełnił wszystkie 
nadzieje ojca. Po sprzrduniu swego małego 
Zakładu restauracyjnego, Woo gotował się 
więc do powrotu do kraju, gdy wybuchła 
Wojim Trzeba było nabyć drugą garkuchnię 
hy obecnie wyżywić rodzinę zacnego kapi­
tana I dywizji kantońskiej, który przysiągł 
•obie śmierć ku chwale Chin. I Woo, choć 
pragnąłby spędzić resztę dni u boku sądzi 
wej żony, pracuj*- nadal w N. Yorku, by za 
BCapieczyć* byt owdowiałej synowej i dwoj 
gu wnucząt. 

Jak widać z tego Chińczycy nowojorscy 
Zawsze pozostają Chińczykami. Nawet czę-
•te swe spory poddają tylko 

pod sąd swych rodaków 
•pecjahu-go stowarzyszenia chińskiego, bę­
dącego właściwym uutorytetem cywilnym 
<Ha całej „Chinatown". 

Co środę, trybunał chiński zbiera się w 
•bazernej sali pod przewodnictwem p. W u J 
Marca w okulurach, przedstawicielu klanu 
t»ee IImv Oak T i n , a potomka cesarza Szun 
f 

W dzielnicy duńskiej N . Yorku, stano­
wiącej jakby oddzielne miasto w sercu anie 
^kańskiej metropoljf, liczne zwyczaje 
wschodnie zakorzeniły się siłą rzeczy. 

Jest jednak rzeczą bardzo ciekawą zaob 
•erwować, w. jakim stopniu intelektualny 
*p ływ rasy białej toruje sobie drogę. Licz 
° i Chińczycy korzystają ze szkół i wszech 

^tio amerykańskich. Pomimo to — jak wie 

my już z doświadczenia, nabytego w Euro 
pie — wiedza nie wpływa na z trumienną mo 
dyfikację umysłów ości chińskiej. 

Ewolucja religijna natomiast jest bar­
dziej charakterystyczna. 

Chrześcijaństwo szerzy się 
w „Chinatown", zdobywając coraz więcej 
adeptów, lecz rzec nie można, żc jest to za 
sługa rasy białej, o której w tej dzielnicy 
powiedzieć trzeba, że nie dostarcza budują 
cych przykładów. Znalazł się wszakże po­
między tutejszymi mieszkańcami człowiek 
mądry i szlinowny, Lee To, który studjował 
Pismo św. i zaznajomił się z nauką Chry­
stusa, a następnie zaczął ją szerzyć pomię­
dzy swoimi. Starsi tu zamieszkali Chińczy­
cy oświadczyli, że nauka ta nie przeczy 

przepisom Konfucjusza, który przemawiał 
za miłością bliźniego. 

Słuchano więc nauk Lee To i dookoła 
niego zebrała się garstka uczniów, nie zwy 
kłych „chrześcijan ryżowych' - , jak Chiń­
czycy zwą pogardliwie ludzi, nawracających 
się dla interesu, lecz prawdziwych zwolen­
ników nauki Chrystusowej. Lee To zało­
żył pierwszy kościół w Chinatown, jedyną 
kongregację chrześcijańską wśród tutejszej 
kolonji chińskiej. Przyczynił się również do 
stłumienia walki „tongów' 1 i w zupełności 
zasłużył na miano pacyfikatora. Córka jego 
dr. Mabel Lee, prowadzi nada] z poświęcę 
niem dzieło nawrócenia ewangelizacji 
swych ziomków. 

0 P . 

Elektryf ikacja „Że lazne j Bramy" 

W i r y Dunaju przedzierającego sie prze z skalisty przesmyk „Żelaznej B r a m y " 
maja obecnie być wykorzystane dla t u rb i n e lekt rycznych, które dostarcza prą­
du dla całej okol icy. Nad rzeką zostanie w tem miejscu zbudowany o lbrzymi 

most. k tó ry skróci odległość między Belgradem a Bukaresztem o 100 km. 

Pogoń biletu za pasażerką 
Niezwykły wyścig na Atlantyku 

Na parowcu transat lantyckim „ L a -
fayet te" , k tó ry p rzyby ł w tych dniach 
do Southamptonu z Nowego Yorku, przy 
bytU mluda Amerykanka, miss Bet ty 
Rydel l , 

bez biletu, bez pieniędzy 
i bez paszportu. Wsiadłszy na pokład 
„La faye t te 'a " w N. Yorku, spostrzegła 
miss Rydel l ku swemu przerażeniu na 
10 minut przed odejściem statku, iż 

zgubiła swola wal izkę, 
w której znajdował się bilet, paszport, 
pieniądze i biżuteria. Tymczasem szo­
fer taksówki , w której miss Rydel l zo­

stawi ła przez roztargnienie wal izkę, 
pędził pełnym gazem na przystań, aby 
zdążyć jeszcze przed odjazdem „La fa -
yet te 'a" i oddać pasażerce jej zgubę. 
Spóźnił się jednak. Po wymianie de­
pesz przez radjo władze por towe ulo-
(COwały wal izkę pasażerki na okręcie 
„Europa" , odchodzącym w parę godzin 
później również do Southampton. Po­
nieważ „Europa" płynęła prędzej niż 
„La fayc t t c " stało się. iż miss Rydel l , 
p r zybywszy do Snutl iampton, znalazła 
już tam swoją wal izkę wraz z całą jej 
zawartością. 

F r a n c i s z e k K o r n i k . F |^^^^^^ (E. Wrzos). S ^ " ^ ^ J 
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— Majeni zdaniem — mówi ł jakiś 
t>an powinien by ł okazać się dżen­
telmenem i nie postępować w podob­
ny sposób. 

— Ostatni łajdak — dorzucił dru­
gi. 

Spostrzegłszy Rozmacha zamilkl i 
9'einal wszyscy f przyiięli go zgodnem 
1 dosyć głośnein: a!... a L . a!... 

7 " W i tamy pana artystę — odez­
wali się doń jego przyjaciele Gromań-
"V i radca Biegański. Onieśmielony po­
witaniem, skrępowany ty loma spojrzc-
J«mi. sk ierował się w stronę gospo­
s i ? domu. umieszczonej w kacie saio-
{Ju w towarzystwie ki lku pań i panów, 
^a ścianie zauważył naturalnej wie lko-
' c ' . oleiny portret Sopickiej. 

— Świetny portrecista — przyznał 
duchu. I dobry malarz — uzupełnił 

Jfidząc wierne oddanie naturalnego 
^olorytu i wykończenia całe; postaci. 
Jjie dziwie sic, jego sławie, o ile jla zy-
8 l {aF. jak twierdzi Gromanski. 

W obraz tak się zapatrzył ' że za-
PoniTiiał o otoczeniu i dążył w jego 
* l r onę . Ockna.ł się jednak w porę f 
'wiróci ł S j c szybko w kierunku gospo­
s i domu. Siedziała, za łożywszy no-
F e na nogę tak że nogi opięte cieniut-
^ jedwabną pończochą daleko b y ł y 

Jak ona pachnie? stwierdzi ł . Ude-
' 2 v ł a w jego nozdrza woń odurzają-
£yeh perfum, używanych przez kobiety 
e r n y s ł o w e . 1 znów jak podcas pierw­

szej w izy ty , w i ta ł go radosny ruch cia­
ła i groźne spojrzenie źrenic. 

— Nareszcie! — wyrzek ła . Myśla­
łam, że pan nie przybędzie dzisiaij. 

— Jakie ma eleganckie ruchy — 
szepnęła do siebie, patrząc na jego 
wdzięczne pochylenie się nad ręką. po­
dana do ucałowania. Jaki ładny kształt 
jego karku — unosiła się dalej. 

Ze stroju, chociaż skromnego i z 
zachowania się przebijała wrodzona 
dystynkcja, która zachwyci ła nie ty lko 
panią domu ale i innych. Potem wo­
dząc od grupki do grupki przedstawia­
ła go pani Sopioka z dumą. 

P rzy podawaniu ręki słyszał w ie le : 
ależ' znam pana doskonale". P rzew i ­

ja ły się przed n im różne osobistości: 
radcowfe, inspektorzy, mecenasi, do­
ktorzy, gdyż mieszkańcy miasta ko­
chali się w tytu łach. 

Kiedy powróc i l i na swoje miejscef 
zaprosiła go do pozostania w jej towa­
rzystwie i wczęła z nim rozmowę o 
(iortrecie, k tó ry , tek zauważyła , tak go 
zainteresował. 

— Słyszałem już o nim — przyznał 
otwarc ie. Dzisiaj s twierdzi łem, że nie 
przesadzono jego wysokie j oceny. 

— Zbytn io pochlcbiaóący gospody­
ni — wt rąc i ła uszczypl iwą uwagę jed­
na z rzekomych przyjaciółek Sopic-
Kiei. 

— Proszę popatrzeć uważniej — 
odparł urażony Rozmach — a przekona 
się pani, że artystą n i* sili ł sie na upięk 

szenie pani Sopickiej. Wiernie oddał to, 
co miał przed oczyma. 

Tymczasem przy innych stolikach, 
temat, zaniechany chwi lowo, z powo­
du wejścia Rozmacha, stal się znoWU 
przedmiotem głośnych sporów. 

Uderzyło go ki i . przedtem, że nie 
by ło gospodarza domu. Po kilkunastu 
minutach zjawił sie w towarzystwie 
szwagrostwa: brata żony i jego mał­
żonku 

Gromanski, po przywi tan iu nowo­
p rzyby łych zapytał Rozmacha czy zna 
bliżej wszystk ich obecnych w salonie 
Sopickich. Rozmach zaprzeczył w ie­
dząc, że pragnie sie popisać z łoś l iwym 
dowcipem przy charakteryzowaniu po­
szczególnych osób. 

Ale Gromanski nie by ł wesoło na­
strojony, bo wskazując oczyma na 
pierwszą grupkę, rozpoczął całkiem po­
ważnie: 

— Czy widizi pan, owego niskiego 
bruneta, z nadętą miną. pozującego na 
wielkość. Jest to mecenas Schlanger. 
niezbyt wielką wziętościa cieszący się 
adwokat, przekonany jednak zarozu­
miale o swoich nadzwyczajnych zdol­
nościach retorycznych. Sąsiadka, po 
jego lewej stronie, to żona. Rozmawia 
z apl ikantem sądowym, obecnym swo 
im wielbicielem — szepnął na ucho. 
Małżeństwo to jest dirugiem wyda­
niem Sopickioh o tyle odmieonem. że 
rolę despoty odgrywa ona a nie on. 
Nie dość bowiem, że go zdradza, to je­
szcze wprost katuje. Opowiadaiią, że 
nieraz nocą, w negliżu zmuszony jest 
uciekać do teściowej, przed jej złością. 
Co rok się separują i zpowrotem łączą 
po k i l ku tygodniach. Marka je j by ła ży­
dówką. Rodzina, z której pochodzi ma 
niepowszednie szczęście. Wszystk ie 
bowiem jej siostry wysz ł y świetnie 
za mąż, lubo ojciec zajmował stanowi­
sko skromnego urzędnika i nie dał im 
należytego wychowania , ani wyksz ta l -

Icenia. Poznawszy iej rodowe nazwisko. 

R a m o n Novarro w opresj i . 
Odparty atak wielbicielek. 

Uwielb iany przez płeć piękną a r ty ­
sta f i lmowy Ramon Novarro obecnie 
występuje na deskach londyńskich tea­
tru variete „Pa l lad ium" , jako śpiewak. 
Jak wiadomo, ar tysta zamierzał jeszcze 
przed swoją karjerą f i lmową występo­
wać w operze, ceniąc więcej swe w o ­
kalne zdolności, niż grę f i lmową. 

Podczas premjery w yariete mnó­
stwo jego wielbicielek, które dotych­
czas mia ły możność ty lko podziwiać 
wdzięki jego na ekranie, obiegły ulice 
i przedsionki teatru, oczekując wyjścia 
bożyszcza. T ł u m y oczekujących po­
w iększy ły się do tego stopnia, że policj i, 
pomimo nadesłanych posi łków, z t r u ­
dem udało się u t r zymywać porządek. 
K rzyk , zgiełk i hałas wielotys ięcznych 
ł agressywnych adoratorek, przeważ­
nie w młodym wieku tamował ruch u l i ­
czny. Nie bacząc na prośby i groźby 
tunkcjonarjuszy pol icj i , podniecone ko­
biety zb l iży ły się do d rzw i garderoby 
Noyarra i z wie lk im łoskotem i t rza­
skiem 

w y r w a ł y je z zawiasów. 
Okazała się wreszcie skuteczna po­

moc robotników teatralnych, k tó rzy 

zmuszeni by l i zastosować s ikawkę stra­
ży pożarnej. To też oblane strumienia­
mi zimnej wody , zwolenniczki pięknego 
Noyarra zostały rozproszone. Dowie­
dziawszy się o ataku, odpar tym przez 
robotników teatralnych Ramon Novarrc 
wy raz i ł wielkie zdziwienie i oświad­
czy ł , że nie jest p rzyzwycza jony do te­
go rodzaju owacj i , ponieważ w Hol ly­
wood nie spotykał się z podobnym przy 
wi taniem, gdyż miejscowa publiczność 
p rzyzwycza i ła się do jego występów. 
Wie lk ie rozgoryczenie ogarnęło artystę 
gdy usłyszał, że jedna z jego gorących 
wielbicielek 

zwichnęła nogę, 
trącona przez towarzyszk i podczas na­
t łoku przed teatrem. Chcąc wyraz ić jej 
współczucie z powodu przykrego niedo­
magania, amant f i lmowy szukał jej po 
lecznicach, lecz nie mógł odnaleźć. Czy 
aby ty lko ta gotowość wyrażena jej 
współczucia nie wyp rowadz i z równo­
wagi innych jego adoratorek. które dla 
osobistego poznania swego bożyszcza 
pozwolą sobie na umyślne zwichnięcie 
nóżki, pragnąc za cenę cierpienia doznać 
takiego szczęścia. J. K. 

5000 funtów za głowę Bernarda Sha wa. 
Niezwykła tranzakcja hand lowa . 

I le warta jest głowa Bernarda Shaw a? 
Czy można wogóle szacować na pieniądze 
głowę ludzką zwłaszcza .jeżeli idzie o wiel 
k k g o sceptyka naszej doby? Takie pytanie 
wyłoniło -i<; niedawno w związku z niezwy 
kłą ofertę, przedłożoną przez pewnego An 
glika, który, prawdopodobnie, należy do 
rzędu zwolenników znakomitego angielskie 
gc filozofa- humorysty. 

Ów Anglik umieścił w jednem z angiel 
skich pism list, skierowany do Bernarda 
Shaw, oraz napisał do niego osobiście, ju­
ko do osoby najbardziej zainteresowanej 
w danym wypadku, proponując odstąpienie 
głowy, za co zobowiązuje się uiścić 5000 f. 
szterlingów. Projektodawca bynajmniej nie 
oddziedziczył krwiożerczości starożytnej Sa 
Inni.-i. żądającej głowy św. Jana. Zwolennik 
pisarza jest bardziej humanitarny i cokol­
wiek cierpliwszy od zachłannej córki Hero 
d jady, gdyż nie pragnie, żeby głowa Ber­
narda Shawa była podana mu natychmiast 
na złotym półmisku, natomiast zgadza się 
cz i lać , , aż posiadacz upatrzonej przezeń 

głowy zakończy swój żywot 
śmiercią naturalną, 

zapisawszy mu ją uprzednio w testamencie. 
Jeżeli propozycja zostanie przyjęta, dzi 

wak zobowiązuje się zachować i strzec gło 
wy uwielbianego pisarza, którą po zabalsa­
mowaniu umieści w specjalnie / .budowa 
nem w tym celu mauzoleum. 

Ciekawe, że Bernard Shaw nietylko 
nie obt«ził się 

na uczynioną mu ofertę, lecz przeciwnie 
rozpoczął ze swym dziwacznym korespon­
dentem niecodzienny targ. Pośmiertny loi 
głowy j-ego zupełnie nie interesuje, zajmu 
ją go hardziej pieniądze, które nawet, i po 
jego śmierci nie stracą na swej wartości. Z 
tych to powodów Bernard Shaw pragnie o 
siągnąć za swój mózg jak największą kwo­

tę. O tej całej tranzakcji podają dzienniki 
angielskie, zaznaczając że jedynym zastrze­
żeniem wielkiego pisarza jest uzyskanie ce 
ny, najbardziej odpowiadającej wartości je­
go głowy. 

J . K 

P o r ó d w l e t a r g u . 
O s o b l i w y w y p a d e k m ł o d e j B o ś n i a c z k i . 

W miejscowości K lakar i , położonej 
w Bośni, żona Jednego z wieśniaków 
zapadła w tak c ie tk i letarg, że pow­
szechnie 

uważano ją za umarłą. 
Po ułożeniu młodej kobiety w t rum­

nie, zrozpaczony ojciec, żegnając się z 
• zekomo zmarłą, zauważył , że serce 
jej jeszcze bije. Na wszczęty przez nie­

go a larm wezwano. lekarza i po godzin­
nym w y s i ł k u przyprowadzono kobietę 
• 3 przytomności . 

Jak się później okazało, letarg na­
stąpił 

podczas porodu. 
W ki lka minut po dojściu do p rzy tom­
ności, młoda kobieta urodzi ła zdrowe, 
go i silnego chłopca. 

Rozmach stwierdzi ł , że z jej bratem 
również kolegował w gimnazjum. Trze 
ci pan w ich gronie, to początkujący po 
wieściopisarz. Niedawno przed Ri tma-
nem cieszył sie względami Sopidkiej. 
Ona właśnie odkry ła w nim talent i na­
kłoni ła do napisania pierwszego utwo­
r u . Widząc następnie, że nie może zna­
leźć nakładcy wyda ła jego powieść. 
K r y t y k a przyjęła go pochlebnie roku­
jąc mu świetną przyszłość, ale on leni­
w y zadowol i ł się swem dz ie łem spo­
czął na laurach, oczekując s ławy. Gru­
ba jejmościna i jej sąsiedztwo: pan i 
panienka — to mecenasostwo Kubic­
cy z córką. 

— W następnej grupce zwraca uwa 
gę piękna kobieta, starszy jegomość, 
wyschnięty i przepracowany, oraz m ło ­
d y grubas. Jest to trójkąt małżeński 
składający się z profesora przyrodnika 
Szondcrskiego. jego małżonki i przy ja­
ciela domu podprokuratora. I dna. po­
dobnie jak Sopicka, dosyć często zmie­
nia n iewoln ików. Następnych dwóch, 
nierozłączonych kolegów, miał pan już 
sposobność poznać. Zw iemy ich Ka-
storem i Pol luksem. Zagmują s tanowi­
ska sędziów okręgowych. Dw ie panien­
k i ż y w o z niemi rozmawia jące: to 
siostry pani profesorowej i podprokura­
tora. 

— Koło trzeciego stoliika umieściło 
się bardzo przykładne małżeństwa: ko­
mendant policj i , Stempkiewicz zwany 
pieszczotl iwie przez żone Mundziem, 
chociaż mu Michał na imię i kapitan 
F ia łkowsk i . Z łoś l iw i jednak twierdzą, 
że pani kapitanowa, dlatego dochowuje 
mu w ia ry , bo mimo sympatycznego w y 
glądu nie może złapać przyjaciela. Pią­
ty znajdujący ste w ich towarzys tw ie 
jest zastępcą starosty. Interesuje się 
bardzo panią sjedzącą przy nim. żoną 
byłego adoratora naszej gospodyni. 

Na czwarte grono składa się czte­
rech panów, z k tó rych dtwóch posą-. 
dzam o biii^_as\omnki g Sopłciea. Za* ' 

bawiadą dwie panienki : córkę radcy 
skarbowego i Żydóweczkę, zapraszaną 
chętnie dla doskonałej g ry fortepiano 
wej i wysok ie j inteligencji. 

— T o w a r z y s t w o piąte i ostatnie 
winno pana najbardziej zaciekawić. 
Tam pan w idz i ostatniego i pierwsze­
go wielbiciela pani domu : śpiewaka gi­
tarzystę 1 fauna. Obok nich zaję ły tnie} 
sca koleżanki Sopickiej z ł a w y szkol­
nej, nauczycielka i żona rzeźbiarza. 

— W obu tych paniach Sopicka ma 
nieprzejednane r y w a l k i . Jej każda no­
wa sukienka staje się przedmiotem fch 
naśladownictwa, chociaż czasami wy ­
glądają w nich karykaturaln ie. Starają 
się również odbić jej przyjaciół , ale 
stale bez skutku. Chociaż żona rzeźbią 
rza jest ładną, ma milszy wy raz twa ­
rzy niż Sopicka, jej usi łowania chybi ły 
celu nawet w wypadkach, gdy kocha­
nek utraci ł łaski. 

— P rzy tych s łowach zbl iżył się do 
nich Ri tman, skuszony widocznie d łu­
gą rozmową. Gromanski roześmiał się 
mówiąc : 

— Szkoda że wcześniej nie przy­
byłeś. Usłyszałbyś s łowa p rawdy o so­
bie. Może jednak masz na ięzvku 1ak'ś 
świeży kawał . 

— Opowiem później — odrzekł Rit 
man. Przedtem chcia łbym ci pokazać 
coś pikantnego. 

— Zapewne nowe karteczki — za 
pyta ł ironicznie mrugając znacząco na 
Rozmacha. 

Ri tman skinął jeszcze na k i lku pa­
nów, między innymi na Sopickicgo, i , 
wyc iągnąwszy z port fe lu ki lkadziesiąt 
kar tek treści pornograficzne}, poda! | 

pierwszemu z brzegu. Wszyscy otoczy' 
Ii go z zaciekawieniem oglądając o-
b rzyd l iwe erotyk i , k tóre przechodz?ły 
z rąk do rąk. Jeden Rozmach nie oka­
zał najmniejszego zainteresowania; ob­
serwował zatp, Ł j j o i ł t o w a n i e m rodsie- j 

,(c. d. n.ł 
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i t y c l e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

wicedyrektor tramwajów i autobusów 
nre-jskich w W a r s z a w i e prof. inź, J . Le ­
n a r t o w i c z w p iacy projekt , miejskiej ko 
lei p o d z i e m n e j , w uzasadn ien iu po t rzeby 
bodowy t e j k o l e i zuznnrzn n i . in., iż z d a u u 
ło się, żc pewną ulgę k o m u n i k a c j i t r a m w a 
jow. j okażą autobusy . J a k k o l w i e k l i n j e au 
toblUowe p r z e w i o z ł y w r. 1030 około 17 mi 
1 jonów p».i«a/eró«. j e d n a k odc iążenie n i e b u 
nie nastąp i ło H t a k i m s topn iu , aby nożna 
hylo m ó w i ć o z m n i e j s z e n i u jicrtoSci wago­
nów t r a m w a j o w y c h . Częściowe lub c a ł k o w i 
te zastąpienie ruel i t i t r a m w a j o w e g o przez 
Autobusy w śródmieściu n i c t y l k o nie rOC-
(•tr/.j g n ę l o l n spraw] o d k o r k o w a n i a c e n t r u m 
ini.i»ta, ule mogłoby je t y l k o pogorszyć. Sze 
reg o p i l i j i Fachowycn p r z e m a w i a stanow­
czo przeciwko użyciu autobusów ;.iko «rod 
ku k o m u n i k a e y j n go, mająccj -o zastąpić 
ruch t r a m w a j o w y w śródmieściu . Z a p o t r z e 
h o w a n i c p o w i e r z c h n i ulic na I pasażera 
( p r z y za łożen iu j e d n a k o w e j sz)bkości 13 
km. na godz . i WTMoml d la samochodu o»o-
b o w r g o 9.75 m. kw dla autobusów 0,81. 
po jedynczego w o z u t r a m w r i j o w . go 0,C>ł 
t r a m w a j ó w egu /. j e d n y m p r z y c z e p n y m 0,5, 
T. dwoniu przyczepu mi 0,45 m. kw. A za­
tem pataŻeT w autobusie podczas n a j w i ę k ­
szego ruchu zajmuje 6 0 proc. w i ę c e j miej 
MSI w u l icy , n iż pusażer w wagonie t r a m w u 
j o w y m , a w suninchoflzie osobowym 20 rrzy 
w i ę c e j . Jeżel i do tego dodać że w y d a t k i ua 
jedno mlejaee i n* k i l o m e t r w aiitobnsneh 
wvno«zą przesr lo dwa ran \ więcej, n i * w 
t i u m w a j a c h , -1.«i. - się jasne, Ac autobus nie 
może xasląpić tramwajów, jako masowego 
środka RomuMlkacji. 

R K A T Ł C Z K 1 . 

n e r w o w y S r u L H B 
M E A P E T Y C Z N A WĘDLINA. 

Liczba eksmisyj mieszkaniowych w 

Ochłodziło się znowu. Stwierdzenie 
tego faktu nie stanowi wprawdzie dla ni­
kogo sensacji, czytelnik sam bowiem czu­
je, że się przestaje pocić, i nie wic. czy 
ma się z tego cieszyć, czy też martwić, że 
lato się wściekło Właściwie z tem calem 
latem jest jedno wielkie nieporozumienie. 
Najpierw wszyscy narzekają, że niema 
lata, że jest chłodno, że niema jeszcze u 
patów, potem gdy już są upały, gdy już 
pocą się, wlewają w siebie niezliczone ilo 
ści wody sodowej z sokiem i bez — na­
rzekają, że jest gorąco, pamo, że nie ma 
ja czem oddychać i t. p. 

T a k nie można, moi panowie. Chcie­
liście lata? Przyszło ,kilka dni upałów. 
Jęczeliście z gorąca? Ochłodziło rię. T e 
raz znowu niedobrze, bo jest chłodniej i 
już tęsknicie do gorąca. Trzeba się jakcś 
umówić, czego chcemv. Bezwzględnie, że 
upał ma swoje dobre strony, może bow ;em 
paść na głowy naszych wrogów i ich unie 
szkodliwić na pewien czas. Czytałem na­
wet kiedyś o wypadku, że jakiś gość z go 
raca wogóle kipnął. T o jest zjawisko bar 
dzo pocieszające, można bowiem jakiegoś 
szczególnie wrednego bubka, przytrzymać 

Poczcm mężuś przez sobole i niedzie­
lę wypoczęty i odespany w?aca do mia­
sta, gdzie może spokojnie się zabawiać a~ 
do następnego wyjazdu na łono lodziny. 

T o jest właśnie jedna i zalet lata. 
r;dyż każda zła rzecz ma swoic dobre 
strony. 

K O N T R O L A . 
Srul Lpstein jest amatorem wędlin. 

Natura już tak stworzyła Srula. że On ni,-
uznaje jarzyn. 

— N u , czy ja jestem krowa, albo 
kuń, żeby jeść trawę? — rozumował 

Srulek i żywił się latem i zima wędiinka-
mi. Naturalnie koszememi parówkami, Sc 
•ia kiełba-są i wrocławska suchą. 

1 en fakt powodował u Srulka wiele 
nieprzyjemności, bowiem wedlinki nie za­
wsze bvły świeże, zwłaszcza latem i od 
czasu do czasu Srulek łapał rię za żołą­
dek i zlckka pojękiwał. T c też Srulek pil 
nie baczył, czy Wędlina, która kupuje iest 
świeża, czy ma przyjemny zapach i odvir> 
wierłni (saletrowany) kolor. 

Potrzeby wędliniarskie S tu l k i móp{ 
za-pakajać A bram Len?, który S R * ul!cy 
Zawiszy posiada piwiarnie, a w tei niwiar 

Nieuleczalnie chory gruźlik H H l 
kulą r e w o l w e r o w ą skrócił s w e cierpiensa. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wieczorem ciszę szpitalną w leczni­

cy Kasy Chorych przy ul. Karkowej 
zamącił huk wys t rza łu rewolwerowego, 
oddanego przez pacjenta i8-!etniego 
Władys ława Kularskiego. urzędnika 
I o w . Ubezp. „ ł r lo r janka" przy ul . 3 Ma­
ju, k tó ry celnym strzałem w usta poło­
ży ł kres s w y m męczarnią. 

Sp. Kularski od ki lku lat 
chorował na płuca. 

Początkowo leczył się w domu. ostat­
nio zaś, gdy stan choroby znaczuie się 
pogorszył, przy ję ły został do Sanator­
ium Kasy Chorych, na oddział gruż l ic /y . 
gdzie przebywał od 20 lutego b. r. M i ­
mo starannej opieki lekarskiej Kularski 
zapadał coraz bardziej ua zdrowiu. Cho­
roba jego rozwi ja ła się z każdym 
dniem. tak. że nie by ło nadziei całkowi­
tego wyleczenia go. Młody człowiek 

zdawał sobie doskonale sprawę r. postę­
pu swej nieuleczalnej choroby. W ostat­
nich dniach Kularski popadł w tak silną 
depresję psychiczną, że postanowił so­
bie odebrać życie. Z zamiarami swemi 
zwierzy ł się nawet chorym, z k tórymi 
przebywał na jednei sali. 

Wieczorem Kularski rzeczywiście 
wykonał swój zamiar. W pewnym mr> 
niencie. korzystając z nieuwagi swych 
sąsiadów. Kularski usiadł na łóżku i 
strzelił sobie z rewolweru w usta. Na 
sali zapanowała panika, zbiegli się na­
tychmiast lekarze i służba, k tórzy przy­
stąpili do ratowania desperata. Pomoc 
jednak okazała się bezskuteczna, gdyż 
strzał by ł śmiertelny i Kularski po k i lku 
rrinutach zmarł. 

Na polecenie Ukarzą dzielnicowego 
/ w ł o k i odwieziono do Instytutu medv- ' 
cyny sądowej. 

Szajka złodziei Ś W I Ń 

grasowała na P o m o r z u 
Z Chojnic dunuszą. 
Od dłuższego czasu grasowała na te­

renie powiatu chojnickiego i starogardz-

trony ? %il> piaty dzień, i przecież A bram nie bę 
Kiedy »iiąż, złajdarzony. zapiły, no idzie ich wyrzucać. r-dyż byłby stratny. 

I rzęch nieprzespanych nocach jedzie c io 'zeka wiec, aż przyjdą ludzie, kunią je 
żony na letnisko, zawsze może latem \<S i p j lem dopiero sprowadza śwież* A b r i m 
tłumaczyć swój stan: ! owiem uważa, że jak kto chce jeść we-

— A leż me. kochanie, nic nie piłem j dlinę, to musi być przygotowały n R ? 0 . 
Warszawie zwiększa si« z dnia na dzień. ||»rzez cały tydzień, cliodziłem skrr.mniutk^j <e. wędlina jest albo świeża albo nie. a 
Wediug prowizorycznych obliczeń" o-<*pać do domu, ale te upały w mieści.* sąjon DTZoejei nie będzie wyrzucał wędliny 
statmo odbywa się codziennie p r zec ią ł - j uk strasznie męczące, że człowiek l e d w i e j t v l U dlalepo. że troszkę „ w a n w e t " . 
n ie 10 eksmisy, naskulcjc wyroków są-, 5 j e n a i „ y i n a . t ł L w y g | # . p K h ^ j . ̂  ^ 6 H n c a r R S , , j l e k 

dowych. Do niedawna cyfra ta sięgała 6 , ( , B m w ; , , e fitd,RC U t e f r t w mK, M ^ L zamierzaj kunić yęd»ine. 
eksmisyj dziennie Oslatnte lygocnic, • . . , , u . i • ., . , . . . . , . r t , , n 

notują znaczny wzrost. Eksmi towani 1 : c i e m o z n * f e * * ™ l a d a c N a t u r a l n i e , , K o / . * ł j ę k * zwozyc całych 1 0 jffc <?e-
ze testem Mady, to ws?v«tko z tych upa-,;«iei ku l lasy. • nastcim- powąchał i» i o 
łów. ir.--ło nie remdlał. W e t l i n a cucluieL-1 ' ' i 

Zona lituje się nad nieboraczkiem, któ 
ry w tem wstrętnem, dusznem mieście ..''a 
ruie jak koń" na utrzymanie rodziny, kła 
dzie go na kozetce i meżuś może na>:-Z ' j 

zaległości, n i 

na trop szajki 
Przed ki lku dniami skradziono rolni­

kowi Janowi Narlochowi dwa tuczniki, 
które sprawcy na miejscu ubil i , ulatnia­
jąc się z łupem niepostrzeżenie. Natych­
miastowe wszczęte dochodzenia dopro­

wadzi ły do wyk ryc ia szajki i osadzenia 
jej za kratami. Złodzieje gnieździli się 
W Więcku, powiatu starogardzkiego, 
gdzie policja z Czerska odnalazła skra* 
ci/.ione tuczniki oraz wędzone 

i so iunc mięso wieprzowa. 
Aresztowano i osadzono w więzieniu, 

rolnika Antoniego Sai lczyka z Więcka., 
robotnika Kazimier/a tSoniszew skiego z 
Odrów. rohotuika Antoniego Gilkę i 
Więcka i robotnika Jana LangowsklcgC 
., Więcka. Mają oni na sumieniu kilka* 
dziesiąt włamań. 

Likwidację szajki należy zawdzię-
Czyc policji z Czerska. 

nie mogą być nąrazie umieszczani w ' 
schroniskach dla bezdomnych ze wzglę­
du na wyczerpanie wszelkich wolnych 
pomieszczeń, z konieczności muszą sie 
mieścić w klatkach schodowych, w bra­
mach, na dziedzińcach, a często na 
strychach i w piwnicach. Według" śc i - je j^ spokojnie odespać miejski 
słych danych od marca r, b. zarejeslro- j t * t - f - - M - - t > a t M - « - » > a 

rjjlfw e. Ten fakt tak rdtnerwowal Srulka 
>e 7JapAwszv iakit ż«:I»»»ny kijaszek, roz­
płatał nim <<-,ko! 

*f»d t t rodzki 
7 dni aies-.tu. 

skazał 
»tvpe A brama. 
Srul-' F.rf»s-mn 

erzr Krzecki. 
wano w «ób wyeksmi 
towanych 'stanowi to około °40 rodzinl. 
Poza tem jest znaczna liczba eksmito­
w a n y c h , którzy n ie są zarejestrowani. 
S ą to t a c y . którzy nie ubiegała sie o 
p o m o c m i e s z k a n i o w ą w wydziale opie­
ki społecznej, albo też zjjóry rezygnu­
ją z wszelkich zabiegów nie wierząc w 
h o w o d z e n i e s t a r a ń . Do biura porad 
prawnych orawie każdego dnia zgłasza 
się o k o ł o 2 Ń r o d z i n , zagrożonych eksmi­
sją P o z a eksmisjami z powodu nie opła­
cania czynszu, wiele rodzin traci dach 
nad rfłowa w związku z wygaśnięciem 
s t o s u n k u > l u ż b o w e g o (domy państwo­
we i m i e j s k i e * w z w i ą z k u z p r z e n i e s i e ­
niem na emeryturę, a także z powodu 
o p r ó ż n i e n i a c h y l ą c y c h sie k u upadko­
wi domów. T f l k i c h eksmisji notują w o-
slatnich c z a s a c h około 15 miesięcznie. 

Nieudana ucieczka więźnia. 

Bandyta ze zwichniętą nogą 
• tydzień przesiedział w owaie. 

Śmiertelna kula z poza płotu. 
Fatalny strzał do wróbla . 

/. Hyd.juszczy donoszą: 
Czesław Żmudrzcjcwski , młody 

letni syn rolnika w Cierpl iwie, powiatu 
bydgoskiego, chciał 

zapolować na wróble, 
nic mając jednak własnej broni, udał się 
do sąsiada Ignacego Gwizda ły , cz łowie­
ka starszego już wiek iem, lecz nic grze­
szącego rozwagą, kiedy zdecydował się 
pożyczyć młokosowi sztneer, przern-

i błony ze starego rosyjskiego kara­
binu. 

M łody Żmudrzejewski . ciesząc się 
bronią, pobiegł do ogrodu i począł strze-

tyiKiti [iloiii.y.P.? 

7. Bydgoszczy donoszą: 
Franciszek Grabczyrtski. współspra­

wca napadu na mieszkanie Schultzkich, 
k tó ry uciekł z więzienia został uięty 
przez policję śledczą. 

Grabczyński dnia 2 b. m.. odbywa­
jąc wraz T innemi więźniami codzienuy 
swój spacer po dziedzirten więziennym, 
skorzystał z nieuwagi dozorcy i w pew­
nej chwi l i wdrapał sir jakimś dz iwnym 
s n o b e m 

na dość wysok i mur więzienny, 
z którego następnie zeskoczył, wydo ­
stając się na wolność. 

Nie zaznał jednak pociechy z odzy­
skanej wolności, r y z y k o w n y bowiem 
skok z wysokiego muru, p rzyprawi ł go 

o tak ciężkie 
zwichniecie nogi w kolanie. 

I T ucieczka stała się niemożl iwą. 
Poczolgał się w pole i tam szuka! 

schronienia, kry jąc się przed pościgiem 
v owsie, od dnia 2 c!o 9 b. mu, w któ-
r i m to c/asie zosta' ujęty. 

/.. w ciągu tych siedmiu dni musiał 

lać ze sztucera do wrób l i , nic zachowu­
jąc należytej ostrożnoś. i . skutkiem cze­
go jedna z kul ugodziła śmiertelnie w 
głowę 

stoiHcego za płotem 
ogrodu 17-letniego Wacława Borgc-
nagela. 

żtmudrzejewskl za lekkomyślność 
f\\'H zasiadł na ławic oskarżonych przed 
tutejszym sądern okręgowym, k tó ry bio­
rąc pod uwagę okoliczności łagodzące, 
w y m i e r z y ł mu względnie niską karę 
sześciu miesięcy WLETICNLU z zawieszę-
rnelfl na 1Ht t r / v . 

Niewyjaśniona tajemnica zbrodni w Brzuchowicach. 

Uzębienie zamordowanego dowodem tożsamości. 
Z Br/uch o wit d o n o s z ą 
Sprawa trupa, znalezionego wpobli-

żu willi Zaremby, dotychczas nie została 
wyświetlona. 

Policja powiatu lwowskiego stanqła 
się nim ktoś opiekować i donosić mu j w o b e c zagadki trudnej do rozwiązania i 
żywność, nie ulega wątpl iwości , jednak 
kwes to tę wyświet lą dopiero docho­
dzenia. 

Narazić umieszczony został w w ic -
/ ' cn i i i . zaniedbana atoli noga 

grozi zapaleniem tak, 
że może zajść potrzeba przeniesienia 
go dó szpitala. 

jeszcze może upłynie szereg dni zanim 
będzie mogła ustalić identyczność dena 
ta oraz tło okropnej zbrodni, której padł 
on ofiarą. 

Faktem jest — co sekcja już ustaliła 
— że denat znaleziony w Brzuchowi--
caoh został zamordowany, ederzeniem 
jakiegoś ciężkiego przedmiotu w tył gło 

wy, tak, że czaszka została załamana. 
Sekcja zdołała jedynie tyle wykazać. O* 
becnie rzeczą żmudnych dochodzeń poli 
cyjnych będzie ustalić wszystkie inne 
szczegóły, tyczące się tej sprawy. 

Na temat nowej zbrodni brzuchowio 
kiej krążą oczywiście 

najfantastyczniejsze pogłoski 
a także i policja nie mając dotąd żad­
nych konkretnych danych sama wysu­
wa najrozmaitsze kombinacje i zmuszo* 
na jest wszystkie dochodzące do jej wis 
domości, plotki, stwierdzać, by wyłuskse 
ziarno prawdy. 

B E R N A R D G E R V A I S E . 

OFIARA. 
Z chwilą, gdy Ludwik Dendeloup po 

taz drugi, „obciął" się przy egzaminach 
maturalnych, rodzice jego ur.-.idi dakze 
jego studia naukowe za beznadziejne. 

— Umieścimy ciebie u wuja Juljana 
— oświadczyli mu — właśnie poszukuje 
subjekta. 

W u j Juljan posiadał piękny sklep z 
bronią w dzielnicy Montrouge, na spo­
kojnej ulicy. — Przyjął siostrzeńca bar 
dzo serdecznie. 

— Pochwalam postanowienie twoich 
rodziców — rzekł. — Gdy oswoisz si? 
z fachową praca w sklepie, będziesz mógł 
zastąpić mnie w potrzebie. Odciąży mnie 
tc bardzo. 

Z e swej strony Ludwik również był 
zadowolony ze swej nowej działalności, 
urozmaiconej na tyle, że nie odczuwał 
nudy. W u j Ludwik dość szybko zaznajo­
mił go z rachunkowością w skromnym za 
kresie, przystosowaną do ograniczonych 

wymagań niewielkiego przedsiębiorstwa. 
.W międzyczasie Ludwik uczył się użytku 
pi łk i , młotka i rylca pod kierownictwem 
ttarego robotnika, angażowanego doryw­
czo od czasu do czasu. Wreszcie przyjmo; 
wa l też klientelę, i jako dobry sprzedaw­
ca umiał ja poinformować w potrzebie 
,we wszystkich wypadkach, gdv chodziło 
0 artykuły sklepu, począwszy od ki jów do 
wędek i kończąc na brzytwach, nie pomi-
jawe aatgnuttytz&ych zapalniczek', obroży 

dla psów i akcesorjów do ping-pongu 
Pewnego popołudnia, gdy wuj Julian 

uda} się do sąsiedniej kawiarni na partyj-

Gdy znikła mu z oczu, zaczął go tra 
pić dręczący niepokój. Ulegając niewy 

I tłumaczonemu przeczuciu, obawy jego za 
kc kart w towarzystwie innych handlów- mieniły się w pewność niezbitą, że ta ko 
ców dzielnicy, korzystających narówni z bieta użyje broni w celu przestępczym zaś 
nim z pomocy usłużnych krewniaków, sama mvśl. że stał się wtnólnikiem zbrod-
Ludwik ujrzał, jak weszła do sklepu ni, napełniała go mrożą. Wyrzucał sobie 
młoda, ładna i elegancka pani. która c- ibez końca swoją głupotę i brak stanów-
świadczyła mu tonem szorstkim: iczości. 

— Chcę nabyć rewolwer. Ot ten. Ba* c ; a g u c a j e g 0 u i e c Z O r a nie mógł 
przykład! (odwrócić myśli od te^o ponurego tematu. 

Wskazała na wielki pistolet a u t o m a - , ^ ^ ^ prześladowały go koszmarne, krwa 
tyczny 

Ludwik sprzedał już dotąd wielką 
ilość brom, nie zastanawiając się nigdy, 
jaki użytek z niej zrobi nabywca. Po raz 
pierwszy napadły go dziwaczne skrupuły. 
Przyjrzał się dokładniej swojej klientce, 
i wydało mu się. i e twarz iei odbija nie 
pokojące uczucia zdenerwowania i rozter­
k i . Na mgnienie jedno przemknęli w la­
go umyśle ponura wizja zbrodni w afek 
cie. Przyszła mu ochota odmówić młodej 
kobiecie, ale wrodzona nieśmiałość, połą 
czona z trudnością wynalezienia godziwe, 
go powodu tej odmowy wobec wuja Julja 
na odciągnęła go odrazu od zamiaru. 

Dama — zresztą — już zawładnęła 
rewolwerem i badała jego mechanizm. 

— Biorę eo —oznajmiła. — Proszę 
dołarzyć oudełko nabojów. 

Spełnił rozkaz, odebrał od klientki 

we serme widziadła. Z rana doznawał 
wrażenia świeżo ujętego zbrodniarza. Z e 
rwał się wcześnie i natvchmia«t pobiegł 
po dzienniki, a rozkładając je, drżał na 
myśl o tem, co w nich' przeczyta. 

Obawy jego — niestety! — okazały 
się usprawiedliwione. Przeczytał następu­
jący tytuł na pierwszej stronie gazety: 
„ M ł o d a kobieta w napadzie szału zazdro 
ści rani męża wystrzałem z rewolweru i 
popełnia samobójstwo". 

Opis wypadku mieścił sensacyjne szcze 
goły. Of iary tragedji mieszkały w lej i f t 
dzieinicy, co wu j Jul jan; broń była no­
wa, przypuszczalnie świeżo nabyta dnia 
poprzedniego „ w celu dokonania zbrod 
niczego planu". 

Jeden z dzienników zamieszczał ponad 
to niezwykle i odstraszająco realistyczna 

pieniądze i z kurtuazja odprowadził ją do iotografje samobójczyni, zdjęta aa miej 
drzwi, jak jest we rwyczaiu. Jednak?* scu wypadku. Zbadanie tego dowodu roi 
skoro łvłko zamknęły sie za nia drzwi, wiało ostatnie wątpliwości Ludwika. T a 
miał ochotę pobiec za nia. by odebrać, jej i kobieta, powalona na ziemi, z twarzą 
broń morderczą, Izbrukaną krwią, te. była pną, 14 njeszcr$: 

sna istota, którą mógł był uratować, a od 
dał na pastwę śmierci. Jego ofiara 1 

Odtąd Ludwik czuł wstręt do same­
go siebie. TrAwiony wyrzutami sumienia, 
wychudł, posmutniał, stał sie milczący i 
nosił się z myślą porzucenia fachu, który 
zbrzydł mu znienacka. Powiadomił o 
swoim zamiarze rodziców i wuia, lecz nie 
mogąc wyjawić powodu twego postano­
wienia, nic nie uzyskał, advż słów iejro 
nie brano na serjo. T a k mijały tygodnie, 
w ciągu których zapomnieć nie mógł o 
tragedji, za która w mniemaniu swern po 
nosił odpowiedzialność. Wspomnienie zmar 
łej nietylko nie zatarło się w jego umyśle 
lecz stawało się coraz bardziej wyraziste. 
Obraz młodej kobiety prześladował go 
we śnie. W i d y w a ł ją co noc taką, j a ta 
po raz pierwszy ukazała mu stt w 

•kl>v a potem taką, jaką 
widział na fotograf j i po samobójstwie, I ib 
z bronią w ręce, skierowaną ku własnej 
skroni. Praenął rzucić sie ku niej, by p»i 
wstrzymać ją od złowrogiego ruchu, lecz 
paraliżowała go straszliwa niemoc kov.-
maru. Niekiedy nawet doznawał wrafc«' 
nia. że widzi ją na iawie. W ten sposćS 
pędził życie w towarzystwie cienia. 

W tem pewnego dnia Ludw ik do/n .1 
olśnienia: do sklepu weszła młoda, ładna 
i elegancka pani Poznał odrazu swoją k i i 
entkę — swoją domniemaną ofiarę. 

— Odnoszę panu rewolwer — rzekła 
głosem czystym i jasnym, jakim nie prze­
mawiają nigdv upiory — nopsuł s i* p r r , 
pierwszej próbie. 

Ludwik ojkłuoietł, 

— jakto? T o pani?... Pani napraw 
de? — zapytał dość głupio 

Spojrzała na niego ze zdziwimiem. 
— N o tak, to ja, oczywiście — rzekła 

— Cóż W tem dziwnego? 
Opowiedział jej wszystko: TWOJE o l * 

wy, swoje przerażenie, cdv w kronice v? 
padków przeczytał o tragedji. której bo* 
haterką mu sie wydała... swói żal, swois 
wyrzuty sumienia... 

Par«kneła śmiechem. 
— Jak pan widzi , żyje jeszcze... I t y l 

ko dlatego, i e nie mam jeszcze zamiaru 
pożegnać się z życiem, nabyłam rewol­
wer... Często jeżdżę autem sama, a n* 
drogach niekiedy miewa się przykre spol 
kania... 

Dodała tonem rzeczowym: 
— Jak długo potrwa ta naprawa? 
Ludwik obejrzał broń. Chodziło o 

bagatelkę, możliwa do usunięcia w ci igu 
ki lku sekund. Pomimo to rzekł: 

— Jest drobna niedokładność, ale w-y 
maga czasu, a w tej chwil i mamy dużo 
roboty w naszej pracowni. Może zeebee 
pani wstąpić jut io. lub pojutrze. 

Po wyjściu klientki Ludwik' zastana 
wiał sie jeszcze, dlaczego uciekł sie do te­
go wybiegu?... Po chwil i stwierdził, i * 
chodziło mu tylko o ponowne zobaczeni' 
m e j „of iary" . . . Uśmiechnął sie na te r 

wyraz tak swojski mu w ostatnich cza­
sach. Wszystko sie zmieniło: i parwdopo" 
dobnie ..ofiarą" został obecnie on sam-
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S P O R T . 
w sporcie jest możliwa 

gwarancja zwycięstwa? 
k Szosowcy n ie j a d ą na mis t rzos twa świs ta . 

Projektowany wyjazd na Mistrzost 
* a Kolarskie Świata do Paryża dwu na 
azycb zawodników, Kiełbasy i Korsak-
Zaleskiego nie dojdzie do skutku gdyż 
Zw, Związków Sportowych odmówił swe 
go poparcia w sprawie udzielenia pasz­
portów zagranicznych. 

W motywacji swej Z. Z, podkreślił, 
Iż nie może gwarantować za sukces na 
szych kolarzy, a tylko pod tym w a ­
runkiem jest obecnie w stanie popierać 
podania o wyjazdy zagraniczne. 

Jeśli Z, Z. zmuszany jest przez mini­
sterstwo do dawania tego rodzaju gwa-
rancyj, to znaczy, że chyba ż a d e n , pol­
ski sportowiec nie wvtknie nosa poza 
polską (franicę. Nie było dotąd sportów 
ca takiej klasy, żeby mo*na za jego suk 
ces „gwarantować". N a w e t tenisiści 
takiej sławy, jak Amerykanin Vines i 

Alisson ulegli niechlubnie Anglji a 
więc i za nich nie można było gwaran­
tować, czemu więc wypusczono ich do 
Europy? 

Być może, że Kiełbasa i Korsak - Za 
leski dają zbyt mało podstaw na oczeki 
wanic sukcesu, ale tak motywować od 
mowy nie wolno. Żądanie gwarancji , to 
pojęcie z ideologją sportu zupełnie nie­
zgodne. M o ż e m y pójść śladem Italji, 
gezie sportowcy poprostu boją się wra 
cać do o*czyzny po porażce. Tam doszli 
już do tego że nie wymagają gwarancji, 
ale — żądają zwycięstwa, a za porażkę 
— karcą. 

A w i e - lekkoatleci, pływacy, tennisi 
ści, wioślarze i szermierze nie wyjadą 
już nigdy zagranicę! Pewnie że tak , bo 
któż ośmieli się gwarantować za ich 
zwycięstwa? 

D i e c e z j a l n y I n s t y t u t A k c j i K a t o l i c k i e i 

o r g a n i z u j e 

Walas ewiczówna i Wajsówna zagranicą. 
S z a n s e o b u P o l e k w B r u k s e l i . 

W Brukseli odbędą się 13 b m . między' nież nienajgorsza, o czem świadczą na j -
narodowe zawody lekkoatletyczne, w lepiej liczne sukcesy, odniesione przez 
Których startować będą dwie zawodnicz nią w czasie obecnego pobytu w Stanach 
Ki polskie .Wajsówna i Walasiewiczów: Zjednoczonych. 
na (bezpośrednio po powrocie z Amery 
hi). 

Najciekawiej przedstawiać się bę­
dzie bieg 100 mtr. gdzie z mistrzynią 
olimpijską i rekordzistką świata —Wa-

Jeśli tylko nie zmęczy się zbytnio po 
drożą przez ocean, p o w i n n a zwyciężyć: 

Wajsówna nie spotka w Brukseli god 
nych siebie rywalek. Najlepszą wśród 
nich — Holenderka Pels, osiąga wszyst 

lasiewiczówną spotkają się dwie jej naj j kiego około ,i7 mtr . Wajsówna ma 40 
groźniejsze konkuren tk i europejskie. t mtr. pewne w każdym rzucie. 
Holenderka Schurmann i Angie lka H i - 1 Obie te zawodniczki zostały już za 
•cock. Walka będzie niewątpliwie bar­
dzo zacięta, p"dyż obie te zawodniczki 
osiągnęły niedawno 1 1 ° sek. na 100 m. 
wyrównując rekord Wnlasiewiczówny. 
Forma naszej mistrzyni jest chyba rów-

proszone na dalsze zawody do Holandii 
(18 — 20 bm) i Londynu 122 bm.) W 
sprawie tych startów pertraktacje nie zo 
stały narazie sfinalizowane. 

Wszystkie siły przeciw Polsce... 
B B M H Głosy prasy austriackie] o meczu w Katowicach. 

4 
na dzień 1 3 s i e r p n i a w dniu Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 
Wyjazd dnia 14 sierpnia po po)., powrót 15-go wieczorem. • Sprzedaż biletów 
we wszystkich parafiach, t. j . 7/8. a Formalności kolejowe załatwia Światowa 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ W A G O N S - L I T S C O O K " w Łodzi, oL Piotrkowska 64. 4t 

Sport w Kilku słowach. 

Sprawa meczu lekkoatletycznego z 
Austrją nasuwa nam wiele komentarzy. 

Jak donosi naprzykład prasa wiedeń­
ska, austrjacki Zw. Lek. nic jest jeszcze 
dostatecznie poinformowany o meczu z 
reprezentacją Śląska na dwa dni przed 
spotkaniem z Polską w dniu 1.3 bm. w 
Katowicach. Prasa ta jest zdania, że A u 
strjacy nie powinni ryzykować, bowiem 
wszystkie swe siły powinni zmobilizo­
wać przeciwko Polsce w dniu 15 b. m. 
Wyczerpanie sie reprezentantów Austrji 
W niedziele bvłobv poważnym handica­
pem dla nich, dlatego też raczej w nie­
dzielą n?e należy walczyć. Sa 1o tylko 
głosy prasv. świadczą one jednak wy­
mownie, }ak sprawa obu meczów jest 

nurtowana. 
Lekkoatl. Zw. Austrjacki ogłosił już 

•swój skład, który przedstawia się nastę­
pująco: 100 m. — Berger i Koenig, 400 
m. — Rinner, Gundenus. 800 m. — Puch 
berger, Kuntschwitz. 5 km. — Leitgelb 
! eban, 110 płotki — Lar>*caaver, Lei tner 
dysk — Janausch, Skodler kuła — Ja 
nausch, skok wzwvż — Schwerlberger, 
oszczep — Bezwoda. wdał — Baner 
Schwertgere, tyczka — Proksck. Oppen 
heim. Pozostali zawodnicy zostaną jesz­
cze .dodatkowo ogłoszeni. 

Austr""^v przybywają do Katowic 
fuż w naibli^za «obotę o godz. 18,25 po 
ciągiem wiedeńskim. 

A l a K o n a r z e w s k i — S t i b b e . 

Tłoczyński nie chce walczyć z Hebdą. 
W dniu 14 bm. rozpoczynają się w 

Katowicach tennisowe mistrzostwa Pol 
•ki . która zakończone będą 20 b. m Sen 
sacją turnieju będzie nieobecność T ł o - -
czyńskiego w grze pojedynczej panów, 
spowodowana rzekomo przemęczeniem 
tego zawodnika. Ostateczna wa lka wo­
bec tego rozegra się przypuszczalnie mię 
dzy Hebdą i Witmanem. 

W grze podwójnej Tłoczyński grać 
będzie z J. Stołarowem. Naj<*roźn» ich 
Przeciwnikami będzie para Witman — 
Hebda 

Przemęczenie Tłoczyńskiego podane 
jako powód niewzięcia udziału w turnie 
ju o najzaszczytniejszy tytuł dla Polaka 
wydaje się nieco dziwne wobec doskona­
łej kondycji fizycznej w jakiej znajduje 
się obecnie Tłoczyński, co sam zresztą 
przed meczem z włochami podkreślił. 
Prawdziwej przyczyny dopatrzeć się trze 
ba raczej w niechęci spotkania się obe 
cnie z Hebdą, będącym u szczytu formy 
ze względów prestiżowych i., klubowo-
kasowych. 

Na zawody o mistrzostwo Polski w 
pływaniu, które odbędą się w dniach 
13—15 b. m. w Krakowie- wyjcżdżaiia z 
Lodzi trzej najlepsi zawodnicy Ł K S - u : 
IfIsner, Ginter i Szwankowski . Zawodni 
cy ci wystąpią w następujących konku­
rencjach: w sztafecie 3 na 100 m sty­
lem zmiennym, w biepu 100 m stylem 
grzb ie towym klasy 1 — Elsner, w biegu 
100 m stylem k lasycznym klasy I — Gin 
ter. 2 0 0 m stylem k lasycznym klasy I — 
Ginter. 1 0 0 m stylem dowolnym klasy 1 
— Szwankowsk i i Ginter 4 0 0 m sty lem 
dowolnym klasy 1 — Elsner, 100 m s ty­
lem dowolnym w klasie mis t rzowskie j— 
Ginter. Podkreślić należy, że Ginter zo­
stał zakwal i f ikowany przez PZP w bic-
- u MX) m do klasy mistrzowskiej- tak że 
na mistrzostwach Polski będzie się mógł 
zmierzyć w tej kowłctitrencji z Bocheń­
skim. Karlfczkiem i Szrajbmanem. 

W ciągu soboty i niedzieli zostaną 
rozegrane na kortach przy ul. Wodnej 
zawody tennisowe o mistrzostwo Utrion-
Touringu i o puhar wędrowny. Mist rzo­
s twa zostaną rozegrane w grach poje­
dynczych i w grze podwójnej w kate­
gorji panów. W sobotę zawody roztpocz 
na sic o jrodz. 15, zaś w njed>ziclc o godz. 
9 rano. Puharu wędrownego broni p. O . 
Stetka. k tó ry zdobył go po raz pierwszy 
w roku ubiegłym. 

W związku z zakończeniem tegorocz 
nego marszu Szlakiem Kadrówk i , pod­
kreślić należy sukcesy odniesione przez 
zespoły reprezentujące okr. łódzki , gdyż 
zarówno w grupie wojskowej , jak i strzc 
lcckiej zespoły tc zajęły zaszczytne dru 
gie miejsca. W grupie wojskowej , zwy­
cięzca cl i iniiiacji w Lodz i — 7 4 p. p. zdo 
by! w . o c ó b j ^ J-'jffiYJ)fr«ou 5 2 5 . 2 5 pkt. 
(po 3cr^. rjjrWTOz*wft — - ^ a o ^ ^ p k t i ) -pj 
w grupie strzeleckiej Związek Strzelec­
k i Łódi-pj iasto zdobył 5 2 3 . 5 pkt. (po Zw . 
Strzeleckim Warszawa - Powązk i — 
5 3 4 pkt.) 

Z u i i c ja tywy rumuńskiego związku 
Piłkarskiego wy łon iony został projekt 
zorganizowania puharu wschodniej Eu­
ropy na wzór rozgrywek o puhair środ­
kowo - europejski. W rozgrywkach tych 
brałyby udział drużyny Rumunjl . Jugo­
s ławi i i Polsk i , a może także Węgier 
k lóre pragną startować w obu puharach. 
Kwest ja ta rozstrzygnięta zostanie na 
konferencji 13 b. m. w Budapeszcie. 

W dniu 2 6 b. m. w Warszawie na bo­
isku Skry rozegrany zostanie robotniczy 

w grach sportowych. 
Dalsze z a w o d y w lekk ie j at letyce. 

W zawodach klubów fabrycznych o 
° u h a r Pana Pezydenta zostały w dniu 
°oeedaiszvm zakończone rozg rywk i w 
S r a c h spor towych. Puhar w tej gałęzi 
jtoortu zdobył na własność klub I. K. P.. 
Którv w ciągu trzech lat uzyskał najwiek 
S z 3 Ilość punktów, zajmując t rzykrotn ie 
" ierwsze tnłelsca. 

Dnia 27 b. m. odbędą się na boisku 

Kruszeendera w Pabianicach zawody 
klubów fabrycznych w lekkiej atletyce 
żeńskici zaś dn'a 3 września na boisku 
W i M v w Łodzi w lekkiei at letyce mę­
skiej. W roku ubiegłym na pierwszem 
mtełscu w lekkiei at letyce żeńskiej zna­
lazł sie Kruszeender, zaś w męskiej 
Zjednoczone. 

Siedem spotkań tennisowych 
Amerykanek z Angielkami. 

H B H e ^ B a e 9 H e H a @ e m f l H L f f l H zdobyły A m e r y k a n k 
W Ameryce rozegrany został ko­

biecy mecz tennisowy Anglja — Anie­
l k a o puhar Wightmaua. Program za­
r o d ó w obejmował 7 spotkań. Zwyc ię­
ży ł y Amerykank i w stosunku 4:3. W 
Poszczególnych spotkaniach Helen Ja­
cobs pokonała Dorothy Round 6:4. 6:2. 
Sarah Pal f rey wyg ra ł a z Peggy Scr i -
ven 6:3, 6:1, para Jacobs — Pal f rey 

wyg ra ła z parą Round — Heeley 6:4, 
6 : 2 , Be t ty Nuthall wyg ra ł a z Carol in 
Babcock 1:6, 6:1, 6:3. Round zwyc ięży­
ła Pal f rey 6:4, 10*8, Jacobs odniosła 
zwyc ięs two nad Scr iven 5 : 7 , 6:2, 7 :5 , 
wreszcie para Nuthall — Freda James 
pokonała parę Al ice Marb le — .Van 
Ryn 7:5, 6:2. 

TEATR LETNI 
„ON I JEGO SOBOWTÓR • 

K o m e d j a H e a a q u i n a 
Pogoda nuressele się ran. w. uslutkowssa t przed 

niewolnikami duasneco miasta wysunęła problem 
i.h pytejoki. gdzie aaukać świętego powietrza 1 wy­
poczynku po pracy? Przychodzi tu w pomoc initja 
tywa naszych aktorów, którzy pod wodza Szuberta 
i Macherskiego rozbili w parku Staszica namioty pf. 
. 35©wy Teatr Letni". N . ałunu farsa Hen*qulna pt. 
„On 1 Jego sobowtór". Komedyjka zajmuje się filu 
taras 1 aktualna spraw.: nie wolno zdradzać zony 
metodą głupawego dr. Ciołka, bo o „wpadunek" wte 
dy łatwa Inaczej Juz wygląda zdrada Antoniego 
Krecklego, kobieciarza rasowego, którego niedarmo 
zwie sie „Napoleonem wlarołomstwa*. Cót więc wg. 
recepty p. Hencąulna — należy mieć, by będąc zwią 
zanym z młodą łona. móc pracować w „erotyce" 1 rui 
cuosych polach-p Należy mieć —jajko Kolumba: kon 
cepcje. Głupawy dr. Ciołek z Turka ule miał tego 
Jajka 1 dlatego amory Jego miały przebieg żałosny. 
Rasowy Kreckl miał to jajko 1 Co Jest tajemnicą je 
go nielegalnych sukcesów miłosnych. Cóż to za jaj­
ko? Koncepcja sobowtóra. Bliższych inlormacyj udzie 
la teatr w Parku Staszica. Dodać należy, że lnform. 
tych udziela w sposób tak rozkoszny, ii widownia 

krztusi sie i kicha ze smechu. 

Wyborna gra całego zespołu z pp. Chojnacką. 
Bzlet yii.-i-.rj. Niedziałkowską, Szubertem i Macherskim 
na czele, sprężysta reżyserja p. Szuberta, dekoracje 
najbardziej urocze, gdyż zainstalowane przez P. T. 
Przyrodę (drzewa, powietrze, chłodny zmrok) —po­
zwalają spędzić widowni bardzo przyjemny wieczór. 

Nieja. 

RADJO-K \CIK. 
R A S Z Y N , pigtek. 

7.00 Sygnał czasu i piciu poranna. 7,05 Gimna 
styka. 7,20 Płyty. 730 Dz. poranny, 7 53 Płyty. 
7,52 Chwilka gospodarstwa domowego. 7,55 Pro­
gram na dzień bieżący. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 
Płyty. 12,25 Przegląd prasy. 12 37 Kom. meteor. 
12,35 Płyty. 12^3 D Ł południowy. 1435 Płyty. 
I •.(••I Wiadomości bieżące, 15.10 Komunikat. 15.15 
Ptyty. 15.23 Kom. gospod. 15.35 Płyt}-. 15.55 
Chwilka morska, 16.0 Koncert nwpnlnrny. 17,09 
Przegląd wydawnictw. 17 15 Koncert solistów. 
1H.15 Odczyt w Wilnie. IS\3S Hecilal śpiewaczy 
M . Czckotowskiej. 19,05 „Dokąd jechać i jak sie 
urządzić?'4 W. 10 Płyty. 19.20 Rozmaitości. 19.3.) 
Program na dzień następny. 19,40 , Na widnokrę. 
gu". 20,00 Koncert symfoniczny. 20.50 Dz. wiecz. 
21.00 Weekend (Dokęd jechać w święto':'). 22,00 
Muzyka taneczna. 22,25 Wiadomości sportowe. 
22,35 Wiadomości meteor, dla komunikacji lotn. 
i kom. policyjny. 22.40—23.00 Muzyka taneczna./ 

mecz pi łkarski Polska — Austrja z serii 
rozgrywek o mistrzostwo Europy. Mecz 
ten t ransmitowany będzie przez radjo.^ 

Janusz Kusociński, pomimo kuracji 
swej nogi w Ciechocinku, nie rozpoczął 
jeszcze treningu i w tegorocznych me­
czach międzypaństwowych udziału nic 
w e ź m i e Lekarze zalecają Kirsocińskie-
mu jeszcze przez jakiś czas wypoczy ­
nek. 

F I N N O W I E w W A L C E 
z N u r m i m . 

Sensacją rozegranych w Helsinkach 
mistrzostw lekkoat letycznych Finlandii 
był start 36-letniego Nurmiego na 1500 
mtr., k tó ry w biegu t y m raz jeszcze do­
wiód ł swej wysok ie j klasy, uzyskując 
pierwsze miejsce w czasie 3:55;8 sek. i 
bijąc młodych przec iwn ików — Miche l -
sona — 3:56,8 sek., Purjego ~ 3:57,2 
sek. i Lehtinena 3:57,9 s e k 

5 km. — Iso Hollo 14:52,3 sek., 800 
mtr. — Michelsson 1:54,9 sek., 10 km. 
— Vjrtanen 30:54,7 sek. Oszczepem — 
Matti Jarvincn 73.15 m. 100 ra. — Stran 
dvall 11,1 sek. 200 m. — Strandwall 
22.3 sek. 400 mtr. — Strandvall 50,1 sek. 
1IO mtr. płotki — Sjorsłedt 15,2 sek. 
400 mtr. płotki — Achilles Jtirvinen 55.3 
sek. W z w y ż — Per&salo. Kotkas i Lc -
htinen po 190 cmt. Wdał —• Tolamo (598 
cm. Tyczka — Lindroth 380 cmt. Kula 
— Aloratu 15.09 mtr. Dysk — Kotkas 
45.35 mtr . 

B. T . W . j e d z i e 
na w i o ś l a r s k i e mis t rzost w » 

Europy. 
Osada Bydgoskiego Towarzystwa 

Wioślarskiego, która zdobyła w niedzie­
lę mistrzostwo Polski w biegu ósemek, 
zakwalifikowana została przez P. Z. T. 
W. do wzięcia udziału w wioślarskich 
mistrzostwach Europy w Budapeszcie. 

Wszystkie polskie osady udadzą się 
do Budapesztu w piątek 18 bm. Mistrzo 
stwa rozpoczną się 25 bm. i odbywać się 
będą na Dunaju pod Budapesztem. Ko­
szta wyjazdu osad polskich pokryte bę 
dą częściowo przez Związek, częściowo 
przez kluby. 

T A B E L A 
o weiśc ie do l ig i . 

Po ostatnich meczach piłkarskich o 
wejście do Ligi tabela rozgrywek przed 
stawia się następująco: 1 grupa — 1) Po 
lonia warsz. 4 pkt., 7) Legja pozn. 2 pkt. 
3) Turyści 1 pkt., 4) Polonia bydg. 1 pkt. 
2 grupa — 1> Olsza 2 pkL, 2) Naprzód 
1 pkt., 3) Unja 1 pkt., 3 grupa _ Polonia 
przemyska 4 pkt., 2*. Hasmonea Równe 
4 pk t , 31 Strzelec Siedlce 0 pkt. 4 grupa 
I— 1) WKS. Wilno 4 pkt.. 2) 76 pp. 2 
pkt. 3> 4 d. s. p. Brześć 0 pkt. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e . 
B A W E Ł N A . . 

Notty Jork, 10 sierpnia. Loee 9.K5; wrzesimi 
9.t: ; październik 9.96; listopad 10.06; t-tyczmi 
JOiJ—24; marzec 10.38—40. 

lAwrpoal. 10 sierpnia. Loco 5.99; sierpień 
3 .M: wrzr.-ień 5.74; październik 5.T5; grudzień 
5.78: luty .S.82; mej 5.87; Upiec 6.90 

rcioska. 10 sierpnia. Loco 8.04: październik 
7.7S: listopad 7.iłl, styczeń 7.89; maj 8.05; li­
piec 8.13. 

Lipfer, 10 sierpnia. Loco 7,27; styczeń 6.99; 
maj 7 10. 

Rrema, 10 sierpnia. Loco 11,03, październik 
10.82. grudzień 11,01, styczeń 11.09, maj 11.32. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

SŁABSZA TENDENCJA DLA D E W I Z . 
Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważał sta. 

-irn) słaby. DEUI/amerykańska cniżkowała. N«-
wy Jork — rzek byl tstisa>' o 7 gr., Nb wy Jork 
— kahel O o i pół ar. na 1 dolarze. 

Pewifcy europejskie kształtowały , sin słabe, 
Londyn -treeił w cięgli dnia S gr. na funcie. 

Z.\TtrNN.V TENDENCJA D L A PAPIERÓW 
P A Ń S T W O W Y C H . 

Criipu pożyczek promjowych byłu bardsiej o. 
żywiona. 3 proc. Pożyczka Budowlana w przebit 

/ebinnia straciła 25 GR. na sztuce. Dolarówks 
30 gr. zwykłe odcinki 1 proc. Pożyczki Inwesty­
cyjnej >wyżknweły o 25 gr. serjc natomiast Tta. 
bywano PO cenie ustalonej. 

Z działu innych papierów pt.ństwowyoh pu 
niezmienionych kursach obracano 3 proc. Poły. 
eslta ktdejwwu ornz listami i obligacjami banków 
państwowych. 

5 proc. Pożyczka Konwcrsyjnu zwyżkował* 
O 1 p r u ć 10 proc. Pożyczka Kolejowa o 1,50 
proc. '" taini<> itolownns 31.7 b. r.), " proc Po­
życzka StabilizBcyjna uskończyła zebranie rc strs 
ts 0.25 proc. 

M A L I ' OBKOTY 1'RYft \lNKMI 
PAPIERAMI LOKACYJNF.MI. 

/ntienna tendencja i małe ROTINIAR>" troWsak. 
ryj cct.'iowoły dział prywatnych papierów lukaryj-
nych. Grupa prowincjunalnn pozostafs bez. ofi. 
cjałnyeli notOłmiń i obrotów. 

PAPIERY PROCLMOW E. 
Prenijowe Pożyczka Budowlana ser. 1 39,15, 

PiTmijowa Pożyczka Dolarowa, srrjs H I 49,50. 
Pronijowa Pożyczka Inwestycyjna 104,00, Premjo 
wa Pożyc;.ka Inwestycyjna KER. 110.60, P.iństwown 
ł'ożwzk.1 IwłtwersyjrrS 1924 r. 16.50—iT,50, Kon 
wersyjna Pożycrka Kolejowa 1926 r. 41,86, Poiy. 
EZK.i >ta.>ili/.i.->jns 192i r. 52,50, Pożyczka Kole­
jowa |is::,.,i.. Listy Za»tav.:ie Banku RolueKO 83.CS 
Listy- Zastawne Banku Rolueao 94.00, Listy Za­
stawne Banku Oo«p. Kraj . i l cm. 89,25, Lifty Za­
stawne Banku Gosp. Kraj . 1 cm. 94.00, Obligacje 
Komuiulne Banko Cosp. k ra j . I I eni. :.C>, O. 
Mi .'.u ii Kommialuc Banku ColB. Kraj . I em. 
94.00, Listy Zastawne, T.wa Kredyt. Przem. Pol-
sWiepo 50,50. Listy Zastawce Tow. Kr. / • . m-k w 
Warsauwie 4C.00—41.75. Listy Zastawne Tow. Kred. 
Im. Warszawy .13—13,50. 

AKCJL - NIEJEDNOLICIE . 
Zebranie giełdy ak- > jn- j bvł« msłe 4s»tmk«. 

v o ożjwione, kur>y nic w>k\\zały wifkh/.j-eh od­
chyleń 

Akc/je Bknku Polskiego i > I • i • bez zmiany. 
W gmpie cukrowniczej znnotowmio tranzakejc 
akejaini Warsz. Tow. I .il.uk Cukru, które pod-
nłesły sie o 1 zl. 

Z nietalurcic/nych przedmiotem -notowań i s> 
brolów były jedynie Staruchowice, które obniży* 
ły się o 5 gr. na sztuce. 

KURSY AKCJI. 

Bank Polski 81,50, Warsz. Tow. Fa l * . Cukr» 
20,00, Starachowice 10.10. 

G IW.DA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warsiaua, 10 sierpnia. Urzędowa ceduła Giel. 
dy Zbożowo . Towarowej, ceny za 100 kg. pary* 
tet wagon Warszawa, T550—16.00. pszenica jedno 
lila nawa 22.00—2'iflO, pszenica zbiera.i . nowa 
21.00—22.W, I.UII.- jednolity 15—16, zbierany 
14,00-45.00, jęczmień na kaszę 15.00—1550. 

Poznań, 10 lierpnia. Urzędowa ceduła Giełd} 
Zbożowe) i Towarowej w Poznaniu, za I W kg. ty 
to 15.00—15.50, pszenica nowa 21,00—21,50 jęcz. 
mień 14,30—15.50. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tca-r Letni — On i jego sobewtor. 
Teatr Populsrny — Taka sama jak {ej mama 

(rewfał. 
Teatr Rrwji Nawy Cong — Jak przed wnłns. 
Nowy Gong — Słomiani wdowcy łaczrie się. 
Adria — W każdym percie dziewczyna. 
Cashto — Biała Iii ja. 
Corso — L Niebezpieczna gra. U . Legjen u-

l i ty. 
Czary — I . Zbrodnia. I I . Serc na kotwicy. 
1 'APITNI — Kain i Ar tem. . 
< u n i i . K i n o — Romans sekretarki. 
luna — Biały siad. 
Metro — W każdym porcie dziewczyna 
Przedwiośnie — Próba miłoaci. 
Stylowy — Gasnące płomienie. 
Sztok. — Dziecko grzechu. 
Rakieta — Węgierska miłość. 

Co zgotować* jutro na obiad? 
Zupa ja rzynowa. 
Budyń ze szpinaku i kar to fe lk i . 
Leniwe pierożki z serem. 

I i 50 gr. n 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
ub Piotrkowska 11. tel. 102-29 

Przy odbiorze w administrscii Karola / 
lub Piotrkowska 11 pranumar . t . w y 

aoii tylka 2 sł. 30 tfr. 

B L U S Z C Z . 

Nr. 31 Bluszczu rozpoczym artykuł Ja­
niny Streeleekiej pt. „Mimochodem", w 
l>i,'" MU autorka zastanawia się nad Litwn-
via 7. jaką „mimochodem" psuj^ się opinję 
bliźnim. Poezja „Życie głębokie" Anny hr. 
de Noailles w pięknym przekludzir* ZuzaD 
ny Rabskiej, „Zielony k u f e r A " nowela J 
Putiatycz* Surynowej, ..Dr/owo szczęścia" 
nowela Katherinc Mansfield w przekładzie 
S. Jarocińskiej Malinowskiej, „Najdńwniej 
gzy z romansów pani Sand", studjum literat 
kie Jadwigi Kiewuarskiej „Bibljoteka wy­
twornej pani % końca l&go wieku" ptv> 
K. Biektńskę, „Wakacje małego człowieki: 
z baraków" przez Stefanję Podhorską-Oko-
ICJW, reportaż z cykla ..Jak pracuję kobie­
ty ' pt. „Panienka c czytelni" St. Osińskiej 
„Pływanie" praez Irenę Pawską, Idjaayn-
ktkzjtt" przez dr. Zosię Rostkowską, „Czy 
się opłaca hodowla malin* ? przez Marzen-
nę Saryuaz-Stokowsk;, „Z ubiegłego tygod­
nia" przez H. N. , „śmierć Krasawicy" i „Z 
teatrów" przez S.P.O. „Jarzyny na zimę", 
przepisy gospodarskie i obiady dla pracują 
caj inteligencji Pani Elżbiety, odpowiedzi 
kosmetyczne, aktualja kobiece i mody sezo 
nowe wypełniają bogatą treść numeru. 

WINSZUJEMY-, 

Jutro: Zuzannie. 
Wschód słońca 4.10 
Zachód — 19,13 
Długość dnia 15,03 
Ubyło dnia 1,42. 
Tydzień 32. 

http://il.uk
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Poszukiwacze Podwodnych s k a r b ó w . 

N a j s ł y n n i e j s z y n u r e k u b i e g ł e g o s t u l e c i a . 
Niezmierzona głębia oceanu zawsze 

ż y w o interesowała człowieka. Starał 
się ją poznać, ale woda stawia si lny o-
pór , — nie można bezkarnie opuścić się 
niżej k i lku met rów z skutkiem silnego 
ciśnienia, którego ciało ludzkie nie mo­
że wy t r zymać . 

Na powierzchni ziemi każdy centy­
met r kwad ra towy ciała ludzkiego od ­
czuwa ciśnienie jednej atmosfery, r ów ­
nające się 1,033 gTamom, którego jed­
nak organizm ludzki nie odczuwa, gdyż 
zawiera w sobie ilość gazu równoważ 
ną z ciśnieniem powietrza zewnętrzne­
go. Jeżeli jednak człowiek opuszcza się 
w głąb wodną poniżej 10-ciu met rów, 
ciśnfenie wzrasta już o jedną atmosfe­
rę poniżej 20-tu met rów — ciśnienie 
wynos i t r zy atmosfery. Na głębokości 
50-cfu met rów ciało ludzkie 

zostałoby zgniecione 
pod w p ł y w e m nadmiernego ciśnienia. 

Zawód nurka znany bv ł już za cza­
sów Aleksandra Wielk iego. Używano 
w t e d y dużych kloszów napełnionych 
powiet rzem, które zakładano na gło­
w ę . Powiet rze, znajdujące się w klo­
szu zgęszczało się i mirek długo prze­
bywać w wodzie nie mógł. W wieku 
12-tym Arabowie wynaleź l i ,,d»zwon 
n u r k o w y " . 

Przez długie lata ulepszano stró j 
nurka, a w dzisiejszych czasach dzięki 
postępowi techniki jest już należycie 
udoskonalany: jest to w ie lk i , elastycz­
ny pancerz, k tó ry 

waży 250 kilogramów 
1 wy t r zymu je bardzo silno ciśnienie. 
Powie t rze jest dostarczane zapomocą 
pomp lub balonów z tlenem. 

Nurek musi mleć wiele zimnej k r w i . 
wie le odlwagi by opuszczać się pomię­
dzy nieznane morskie two ry , olbrzymie 
k raby o straszl iwych kleszczach. Nie­
raz przychodzi mu stoczyć zażartą wal 
ke 

z rekinami lub polipami 
Jednym z najsłynniejszych nurków 

bv ł znany z odwagi Francuz. Lambert . 
Kiedy w roku 1855-ym zatonął okręt 
handlowy ..Alfons X I I " w drod&e z Ka 
dyksu do Hawany, zwrócono się do 
Lamberta. aby odnalazł zatopione 
skrzynie złota. Głębia w tem miejscu 
wynos i ła 54 l pół metra i dotychczas 
przez nikogo nie bvła osiągnięta. 

Lambert po sześciu miesiącach nad­
ludzkich wys i ł ków wydoby ł osiem 
skrzyń złota. Praca ta tak wyczerpała 
fiego organizm, że zmuszony byt ją 
przerwać. Chcąc wydobyć pozostałe 
na dnie morskiem dwie skrzynie zwer 
bowano k i lku nurków. Jednego z nich 
Angl ika Pestera. 

wyciągnięto mar twego 
po dwudziestu minutach pracy* Niemiec 
cy nurkowie, k tó rzy podjęli się pracy, 
nie podołali jej. Jeden z nich postradał 
rozum podobno pod w p ł y w e m strasz­
nych w idoków, jakie odkry ł w głębi o-
ccanu. 

W późniejszych czasach odznaczył 
się Amerykanin Hooper, k t ó r y opusz­
czał się na 60 met rów. S. J. Drelisbak 
— taikże Amerykank i , nurek marynar­
ki wojskowej . — opuszczał się na 83 
metry i odznaczył się szczególnie przy 
wydobywan iu zatopionyhc okrętów 
podczas wo jny światowej , 
czał się na 60 met rów. S. J. którend L 

Naturalnie, że w latach ostatnich 
głębia, pokonana przez nurków, jest 
znacznie większa i sięga 180 metrów, 
a praca nurków jest bardzo ceniona 
zwłaszcza przy poszukiwaniach zato­
pionych okrę tów. przv wydobywan iu 
ładunków, budowaniu łodzi podwod­
nych, mostów i t . d 

św ie tnym i nurkami są również po­
ławiacze pereł, koral i , gąbek i ostryg, 
lecz ci nurkują ty lko na głębokość naj­
wyże j ki lkunastu met rów. 

Nowe miasto Mussoliniego, 

Mussolinl zakłada kamień węgielny pod 
nowe miasto Sabaudia które powstanie 

na osuszonych błotach Pontyjskich. 

Bogate miasto... bez pieniędzy. 
C e n n e o d k r y c i e f r a n c u s k i e g o i n ż y n i e r a . 

Miasteczko włoskie. Lardarel lo, po­
łożone w prowincj i Toscana jest najo­
ryginalniejszą gminą w Ital j i . Ludność 
jego Jest zamożna. 

Bogactwo miasta polega na natu­
ralnych źródłach gorących w okol i ­
cach, z których wydzie la się obficie 
para wodna, bogata w kwas borny. 
Francuski inżynier i chemik 1-ardarel. 
od nazwiska którego nazwano miasto, 
odkry ł p ierwszy kwas borny w parze 
wydzielanej przez źrńdła. Przeprowa­
dził on system rur od źródeł do zbior­
n ików odchładza.iących. w których 
kwas b o m y krysta l izował się i osadzał 
w stanfe s ta łym. W ten sposób po­

wstała 
naturalna fabryka. 

kwasu bornego, z które j czerpią utrzy­
manie mieszkańcy miasta. Pieniędzy Jed 
tiak niema w obrocie w Lardarel lo 
choć mieszkańcy żyją i zarabfadą bar­
dzo dobrze, u tworzony tu wie lk i kon-
sum wydacie wszystk ie produkty i fa­
b ryka ty za okazaniem przekazów, któ-
re ot rzymują mieszkańcy od fabryk, 
wy twarza jących kwas borny. Para zaś 
i gazy wydzielające sfe ze źródeł, s łu­
żą do wprowadzania w ruch maszyn, 
wy twarza jących energję i świat ło elek 
i ryczne. 

Trzeba umieć żyć! 
L e k k o m y ś l n e r u j n o w a n i e ż y c i a . 

Pewien uczony amerykański stwier­
dził na podstawie swego długoletniego 
doświadczenia, iż na stu ludzi — 99 
można nazwać samobójcami, a to z na­
stępujących powodów: 

99 osób na sto 

Humorystyczne niedyskrecje. 

Słabostki wielkich pisarzy. 
' Suty jadłospis na papierze. 

cynizmem najskrytsze Nie każdemu wiadomo że Schiller wą 
chał zgniłe jabłka podczas pisania. Jest 
to system wywoływania natchnienia 
dość wulgarny — lecz wiadomo przecież, 
że Schiller w początkach swojej karjery 
był rewolucjonistą, który na „Zbójcach" 
napisał motto: „in tyrannos!", a napis 
ten uzupełnił sztychem wyobrażającym 
lwa szczerzącego zęby. Dopiero z cza­
sem poeta stał się wiernym poddanym i 
monarchistą. Schiller cały szereg nacyj 
obdarzył, po jednej tragedji narodowej, 
którą grać można z okazji wybitnych u-
roczystości. Tak więc dla Francuzów 
napisał ..Dziewicę Orleańską", dla Szwaj 
carów „Wilhelma Telia'*, dla Anglików 
„Marję Stuart"; dla Polaków ;,Demitriu-
sa" (ta ostatnia sztuka została fragmen­
tem, gdyż w owych czaisach sprawy pol­
skie byty dość niepewne...), Hiszpanom 
ofiarował ,,Don Karlosa", a Włochom 
,;Fieska" — biednym Niemcom pozosta­
wił właściwie tylko „Die Rauber".., Z 
czasem Schiller zaniechał wąchania 
zgniłych jabłek i przeszedł na ananasy 

Proces o obrączkę ślubną. 
Sąd kasacyjny w Paryżu miał do 

rozstrzygnięcia w tych dniach pytanie: 
czy żona ma prawo po rozwodzie za­
t rzymać otrzymaną od męża obrączkę 
ślubną? Żądanie zwro tu obrączki po 
przeprowadzeniu rozwodu wystosował 
do swej żony 

były Je] mąż 
a wobec odmowy sk ierował sprawę 

Zawzię ty rozwodn ik , 
na drogę sądową. Proces odbył się w 
ki lku instancjach i wreszcie dostał się 
na forum sądu kasacyjnego. Sąd po roz­
patrzeniu sprawy zdecydował, iż obrą­
czka ślubna nie ma charakteru z w y k ł e ­
go prezentu i że jeśli nawet przy orze­
czeniu rozwodu winną się okazała mał­
żonka, nie może być ona zmuszona do 
zwro tu obrączki . 

E u r o p e j k a p r z y j ę ł a b r a m a n i z m . 

W Anglii wydarzył się rzadki wypadek przyjęcia bramanizmu przez młodą 
arystokratkę, zaręczoną z hinduskim milionerem. Na ilustracji widzimy ka­
płana hinduskiego, malującego czerwony znak kasty na czole panny młodej. 

Ketfuktur naczelny.; Franciszek Probst. 

lub kokosy, bo i posada się znalazła i 
słówko ,,von" przed nazwiskiem... 

Balzac do pracy wdziewał 
mnisi habit — 

był to chyba zabawny widok: ta krępa 
baryłka, wypełniona espritem, we wło-
siance... I nie czynił tego pewnie ze sno 
bizmu — ten tytan pracy, który w twór­
czym zapędzie nawet nie znalazł często 
czasu na jedzenie... a lubił dobrze zjeść! 
W takich wypadkach podobno spisywał 
zbytkowne menu na kartce, 

przeczytał je parę razy 
— i był najedzony... 

Natomiast Wagner ubierał się w 
jedwabny szlafrok — i wówczas dopiero 
potrafił się godnie wczuć w Zygfryda, 
odzianego we wilczą skóręl 

Pisarzem wytwornym był. jak wiado­
mo, Gabrjel d'Annunzio: jemu do pracy 
był potrzebny komfort; marmury, an­
tyki, brokaty — tło muzealne. Deficyty, 
które wywoływało tak kosztowne tło, 
nokrywała przez dłuższy czas Eleonora 
Dusc. Poeta za to pisał dla niej — a 
kiedy romans skończył się, 

pisał o nie?... 
Cała powieść — ,.T1 Fuoco" — był to 
bardzo dziwny akt wdzięczności wo­
bec tej artvr,t.ki. która miała więcej 
talentu w iednym palcu, ni* ten całv tfe-
ninlny kabotvn w całem ciele. Onubliko-
wr>ł w owei. rzeczvw'śoi'e sensacvinej 

Podsłuchane. 
LODOWNIA . 

Ki lka f i rm. wyrabia jących mechani­
czne chłodizarki ubiegało się o zamó­
wienie w wie lk im hotelu. 

F. Fr ier i syn z NOWMO Jorku w 
'.en sposób reklamuje swoje w y r o b y : 

— Nasze lodownie sa wypróbowane 
nawet w najgorszych warunkach. Pe-
\>wr> - - T U zamknęliśmy dn naszej lo­
downi koguta i następnie podpali l iśmy 
cale pomieszczenie, w którcm h J c w -
r ia się znajdowała. Wszvstk-> zgorza­
ło do szczętu. Ty ł ka nasza lodownia 
wysz ła cało. Wprawdzie zewnętrzne 
f.c.anki trochę sie rozzarzv l \ ale po 
otwarc iu drzwiczek kognt wyskoczy ł 
zdrów i wesół na powietrz-.:. 

Fr ik i ter . najzawziętszy konkurent 
Fi lera- odpowiada na t o : 

— Panowie, znamy doskonale ekspe 
ryinent Fr iera i syna z New ego Jorku 

powtórzy l iśmy go również z naszc-
mi wy robami . Otrzymal iśmy podobny 
rezultat. Ścianki naszej lodowni rozża­
r zy ł y się do czerwoności ' ale po otwar 
ciu jej znaleźliśmy koguta martwego. 

— No. w takim razie — krzyknął 
Frier i syn. — to jest dowód, ze nasze 
indownie są lepsze. 

— Przec iwnie uśmiechnął się F r i ­
kiter, nasze sa lepsze. Kogut był mar­
t w y , bo zmarzł z zimna 

U DOKTORA. 
Do lekarza zgłosiła się pacjentka: 
— Proszę się rozebrać tam za para­

wanem — powiedział doktór. 
Gdy przez kilka minut pacjentka nie 

wychodziła z za parawanu, lekarz zapy­
tał: 

— Czy pani już rozebrana? 
— Ja, tak — odzywa się pancjentka 

— a pan doktór? 

powieści z całym 
tajniki jej miłości 

kompromitował kobietę.. 
z które j przez lata wy łudza ł ostatnie 
l i ry . Po wojnie świa towej , o f iarował 
poecie rząd w łosk i p iękny pałac; lecz 
d" Annunzlo nie by ł zadowolony z tego 
t ła. Bardziej mu się podobał pałac nad 
jęzorem Garda — lecz w tem b y ł sęk, 
że pałac ten już miał swego p r a w o w i ­
tego właściciela. Wobec tego poeta 
„ z d o b y ł " ów pałac — wy rzuc i ł w ła­
ściciela 1 zamieszkał w pałacu Jak w 
zdobytej tw ie rdzy . Rząd w łosk i p rzy ­
mknął na to jedno oko. A drugie oko 
przymknął , gdy d ' Annunzio codzien­
nie kazał na v iva t wydać k i lka strza­
ł ó w z armaty , ustawionej w parku 
„buchniętego" pałacu — na koszt rzą­
du, co wynos i ło rocznie ki lkadziesiąt 
tysięcy l i rów.. . Niektóre sposoby pobu­
dzania natchnienia są kosztowne! 

W Agnetendorfle w w i l l i Gerharta 
Hauptmanna, na wszystk ich pulpitach, 
stolach i biurkach leżą zwoje pergami­
nu, na k tó rych ten k lasyczny snob 

orłem piórem 
zapisywał swe pomys ły . C iekaw Je­
stem, czy także „ T k a c z y " pisał kiedyś 
na pergaminie. Dlaczegoby nie? Nie 
tak d a w o Grosz, znany graf ik niemie­
cki , w y d a ł tekę l i tograf i i , w k tó rych w 
gorzki sposób d rw i przedewszystk iem 
z ludzi boga tych ; egzemplarz takiej te­
ki kosztował 600 marek — mógł go na­
być ty lko cz łowiek bogaty... Więc dla­
czegóż Hauptmann nie mia łby swoje 
„Armelc- . tet ragódien" pisać na perga­
minie? 

Marcel Proust poszukiwał natchnie­
nia w sposób bardzo skompl ikowany. 
Nienawidzi ł świat ła dziennego I świe­
żego powietrza. Okna miał zawsze 
szczelnie zamknięte, a ściany Jego pra­
cowni obite b y ł y ko rkową tapetą. 

Podobnym snobizmem odznaczał się 
szereg innych mniej znanych pisarzy. 

• sypia za mało. 
Siedzą w zadymionych lokalach, paU 
papierosy, podniecają nerwy alkoholem 
i czarną kawą Krótki sen nie może 
wpłynąć na odpoczynek ich organizmu; 
niszczą systematycznie zdrowie, dążąc 
do pewnej śmierci. Pozatem 99 osób n i . 
umie żyć odpowiednio. Są 

niewolnikami swych zmysłów. 
Trwonią kapitał swego życia i skazują 
się na szybką śmierć. 

99 osób na 100 za dużo jada (natural­
nie jeżeli mają tylko co jeść], Naskutek' 
przeładowania żołądka zjawiają się roz 
maite choroby, które wywołują przed­
wczesną śmierć. 

99 osób na 10 nie wie co należy ja­
dać. Jedzą nieodpowiednie ootrawy, pi­
ją napoje zawierające szkodliwe elemen­
ty chemiczne. Rezultatem jest po pew­
nym czasie choroba skracająca życie. 

99 osób na 100 nie żyje teraźniejszo­
ścią. Dręczą się wspomnieniami przesz* 
łości lub 

przewidują czarną przyszłość. 
Skracają sobie życie, gdyż pesymizm ta­
ki musi sprowadzać chorobę. 

99 osób na 100 skraca sobie żydt 
przez namiętności, jak gra, palenie, pi­
cie, wybuchy gniewu, chciwość, zaz­
drość, czy nienawiść. 

99 osób na 100 ma niestety liczne 
troski. Troski i zmartwienia są graba­
rzami życia. 

99 osób na 10 pracuje za wiele, tc 
znaczy pracują tak, że metoda pracy ich 
zabija. Pośpiech i brak czasu, niecier­
p l i w o ś ć 1 niepokój oto charakterystyczne 
oznaki tej metody. 

99 osób na 100 żyje w nieświadomo­
ści praw zdrowego życia. Nieświado­
mość ta kosztuje ich bardzo drogo, bo 

płacą za to utratą zdrowia. 
Wszystkie te przyczyny pozwalają na 

twierdzenie, że 99 osób na 100 umiera: 
przedwcześnie i dlatego można ich na­
zwać samobójcami. 

Czy przynajmniej ten jeden na 100 
który wie jak żyć należycie korzysta 
z tej wiedzy? Uczony amerykański od­
powiada i na to przecząco. Nawet ten 
jeden nie zawsze tak postępuje jak trze 
ba. Za silnie jest przecież związany » 
resztą świata. 

Wśród setek tysięcy ludzi może znaj 
dzie się jeden człowiek, który wie jak 
należy żyć Wszyscy inni trwonią »e lek 
komyślnie i dlatego można ich śmiało 
nazwać samobójcami. 
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